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Nie wysyłać broni do Japonji!
Tego domaga się opinia całej Europy

JaponJa nie ogłosiła jeszcze CO MÓWI DELAGAT JAPOŃSKI 
oficjalnie, że opuszcza Ligę Na j W  GENEWIE
rodów, niemniej faki ten nale-I Jeden z dziennikarzy uzy-
zy  uważać za dokonany. P ra ­
ła  lewicowa i demokratyczna 
całego św iata domaga się obec 
nie by fakt wystąpienia z Li­
gi Narodów Japonia odczuła 
przez zastosowanie sankcyj. a 
więc przedewszystkiem przez 
* -kar wysyłki broni i amuni­
cji. W  tym  względzie niezwy­
kle charakterystyczne Jest w y­
stąpienie wielkiego dziennika 
angielskiego „Tim es" (C zas), 
kWry wzywa rząd do wydania 
zakazu na wywóz broni, na+ty, 
bawełny, azotonów. W ystąpie­
nie „I'im esa“ świadczy o tern, 
że w łonie rządu angielskiego 
zakaz taki został już postano­
wiony.

lak donosi P it z Tokio pod 
d atą 25 b. m. —  Min. W ojny  
japońskie ogłosiło, te  dziś roz 
poczyna akcje wojenną w pro 
wincji Dtehol. W  rzeczyw isto  
£ d  Japonia nie krepowała sie 
dotychczasowem  udziałem w 
Lidze Narodów, walki w D te- 
bol rozwijają sie bez przerw y- 
W cżfiraj Japończycy wraz z 
arm ią Mandżuko rozpoczęły 
gwałtowna ofensywę, znacznie 
posunąwszy się naprzód. Ja ­
pończycy zajęli Czao -  Yang.

Z Pekina donosi PA T. że a- 
taki Japońskie na Kai-Iu zosta­
ły krwawo odparte.

6ro2ba strajku 
ailccrAw nuryarAi handlowe]

Jak się duwuiduji igencja PIL), w 
poniedziałek dn. ii  b. m. odbędzie 
•1; w Udyni decydująca komerencja 
pur<>/um.cwawcza w sprawie zatargu
0  jt-jwą umowę zbiorową z OUcerat: j 
p iliku; nu. . 'tiarld handlowej. Arnr1- 
fc-.Ty domagają się o nużeniu oposa* 
toń « icerow it*b  w m araarki ban- 
dl nvAj o 15 proc-

Zw^/ek Zawodowy Oficerów Ma­
rynarki lunólowej który zgłosO pro-
1 5t  przeć,wko zamiarom obniżenia 
ptac. zapu' .rdzial akcję strajkową.

skał wywiad z delegatem ja­
pońskim w Genewie, p. Matsu 
oki.

Matsuokl wypowiedzfał się 
na temat zerwanego, jego zda

nlem, sojuszu japońsko - angiel 
skiego, a sojusz ten miał na ce 
lu utrzymanie porządku na Da 
leklm Wschodzie. W obec o- 
puszczenia Japonji przez An­
glię, Japonja postara się sama 
zagwari, itować pokój na Da­
lekim Wschodzie.

Przemówienie profesorów w specjalnej komsjl
oświato we]

akademickich, podobnie jak to uczy­
nili w sejmowe i ośw iatow ej.

Szczególnie możne p.ceir.ofc. . .  c 
wygłosił pi o,. l .u ii, :a, kio, y a

po:
(01

Wczoraj przed 
•siedzenie -« «  :

:owej.

dniem odbyło się 
lej komisji oświa-

Na' wstępie posiedzenia zabrali głos 
prof. Kos ntikl, pre Akademji U 
majętności, oraz prof. Kntrzubi prze 
wodniczący konferencji rektorów. W  
obszernych p.zt;nowuniach obaj ucze 
tri podtrzyn re i swoje negatywne u- 
stosunkowanie orz :iwkc zmienione­
mu przez Sejm projektowi o szkołach

Samoloty peruwiańskie

zatopiły 3 kanonierki kolumbijskie
PARYŻ (P .A .T .). Samoloty i zala się bitwa powietrzna z nade.tów  peruwiańskich, nie odnosząc 

peruwiańskie zatopiły 3 kanonier I słanemi na pomoc 12 samolotami I szkód, wycofała się zpowrotem 
ki kolumbijskie, poczem wywią-l kolumbijskimi. Eskadra sam olo-ldo swych pozycyj bez wypadku.

Zderzenie dwótli okrętów
przypłaciło życiem 9 osób

HAMBURG, (PA T ). —  Ham I llcy Rejkjawiku z islandzkim | załogi iilandzklego statku zato  
burski okręt frachtowy „Brl- okrętem rybackim „P apey" 11 nęło. 
gette bturm “ zderzył się w oko' zatopił go. Dziewięciu ludzi z*

Edrnlcy nezostają od 6 dui w kspalnl
„Pokój" w Nowym Bytomiu

S y tu a c ja  n a  k o p a ln i „ P o k ó j*  w  I Komisarz Demobilizacyjny powie- 
N o w ym  tty to m iu , k tó ra  ja k  w ia -  ‘jzjEł» że G waręctw o Rudzkie nie go- 
a  ~ a  j ’ I dzl się na przednizenle terminu wy po 
d o m o , o d  p o n ie d z ia łk u  b ie ż ą c e g o  I wjedzenia, a  ponadto żąda przerwania 
ty g o d n ia  o b ję ta  je s t  s tr a jk ie m  I strajku, w przeciwnym bowiem razie
włoskim, nie uitg-a zmianie. Ro­
botnicy nie opuszczają terenu ko 
palni, gdzie śpią. Żywności straj­
kującym robotnikom dostarczają 
rooziny.

W czoraj delegacja ochotników kopal 
ni „P ok ó j", z pot, im  hessersm { Z .  6 .  
Z ) na czele, przyjęta została p-zez ko 
ntisarza Uemobuizacyjnego, toż. Mas 
kego. D elegacja prosiła pana komisa­
rza by spowodował O war ec twe Rudz­
kie (do którego kop. „P okój" należy), 
do przetjiużcn.a term.nu wypowiedze 
nia na dzień 1 kwietnia b. r. 1.000 ro­
botników te j kapalni ma być zwolnio­
nych już z dniem 28 lutego b, r., 600 
pozostanie na kopalni, a  około 203 ro­
botników przejdzie na urlop turnuso- 
wy.

z dn. 23 lutego b. r. zamknie kopalnię 
cali ( wicie.

Komisarz oświadczył, to  Usta robot 
niltów, którzy mają pozostać na ko- 
paku, zostanie ułożona w porozumie­
niu t  Radą Zakładową.

Delegacja wyrasta obawę, to dyrek 
cja chce zootawn. tylko tych robotni- 
kpw, którzy należą <»• o rg an izu j, 
istniejących przy k tol -łko młod- 

tych wleldera 1 mniej obarczonych ro 
dziną, a pozbędą sie robotnJhór r z Ucz 
niejszą idzlr ■* )eiegacja uważa na­
tomiast, źi i w pracy bezwzględnie po­
winni być trzymani tylko ci robotnicy, 
którzy położyli zasługi około przyłą­
cza  śląska do PoUkL

czyi, iz dz.en dzisiejszy uwu.ui za n a j­
bardziej diuniaiyc^.iy w swojeiti ży­
ciu, gdyż nie s.„ dziewa! się mguy, ze 
bęcU.e się musiai przeciwstawić pri! 
jektowi ustawy polskiego ministra. L>o 
maga się więc przedewszystkiem zima 
ny artykułu odnośnie do zwijania ka­
tedr f wydziałów, proieiorow hor .o *  
wy ca, uprawnień Senatu, wprowadzę 
nia pulicji na teren akadeiiitckl 1 sto­
warzyszeń akadeni cktch, stypendjów 
1 burs.

Referat ustawy, sen. PoztworowsU, 
zaproponował kuka istotnych ziri_£ 
a mianowicie, że zwijanie wvdztołów 
może nastąpić w drodze uchwały Ra­
dy Ministrów, lub na wniosek ministra 
Oświecenia po wysłuchaniu opinji se­
natu uczelni, czas trwania kadencji n  
która proponuje przedłużyć do lat 2, 
a wkroczenie policji na teren uniwersy 
tecki może nastąpić t j  lko v wypad­
kach nagiego niebezpieczeństwa.

Na tern odroczono obrady.

X
Na plenarnetn posiedzeniu z na tu 

toczyła się dyskus a nad id. etem 
Min. Oświaty, Rolnictwa 1 Min. W e­
wnętrznych.

Wyfach w kopalni 
na Szpicberyu

OSLO. ( P . A . Z miejŚćówo 
ści Lonvar City na Szpicbergu 
donoszą, że w znajdujące) się 
tam kopalni węgla nastąp.ł wy­
buch. w którym zginęło 10 ludżu 
Akcja ratunkowa rozpoczęła się 
dopiero z chwilą przybycia lodó- 
łamacza sowieckiego „Lenin*, któ 
ry przywiózł maski gazowe, co 
umożliwiło wydobycie ciał onar.

Burzliwe zajście na Śląsku

Epokowe odkrycie naukowe
V  rolsca  odkryto sjwsAb przywracania wzroku niewidomym

tąd zupełnie nieuleczalne blizny 
na rogówce oka.

Komunikują nam o doniosłem 
odkryciu naukowem dokonanem 
przez polskiego uczonego. Od­
krycie to stanowić może epoko­
wy przewrót w dziedzinie okuli­
styk'

Jak nas informują, w ostatnich 
dniach w Warszawie przeprowć 
dzono pośród chorych instytutu 
Ocicmr.iałycli dwie operacje przy 
wrócenia wzroku, które dały zdu 
miewające rezultaty. Operacji 
ik» dwóch niewidomych Królu i 
Keller, i dokonał dr. med. 1. Uma 
Ulec. Niewidomi et, którzy przed 
wieloma laty utracili wzrok i zo­
stali uznani za nieuleczalnych

(irzez uniwersytecką klir.ikę oku 
istyczną, odzyskali znów moc w 

dzctiia. Doktorowi Umańcowi, 
po żmudnych doświadczeniach 
Udało się odkryć specjalne od­
czynniki chemL^w?

Nowoodkrytą przez dr. Umań 
ca metod.ą leczenia ociemniałych 
zainteresowali się najpoważniej­
si uczeni.

Śledztwo w sprawie zajść w Goleszewie
Śledcze władze wojewódzkie 

prowadzą energiczne dochodzę
nia w sprawie krwawych zajść w 
Goleszowie. Władze te ustaliły, 
iż zajście sprowokowali komu­
niści, którzy dążyli do tego z ca­
łą świadomością i planowo.

Dzień przed zajściem w Gole­
szowie, komuniści usiłowali de­
monstrować w Cieszynie. Demon 
stracja ta sparaliżowana była w 
zarodku dzięki energicznym zarzą 
dzeniom policji, która aresztowa 
ła 14 osób.

W  czasie demonstracji w Goleszowie, 
gdy na miejsce przybyła pomoc pof

cyjca z Cieszyna, wr-Sd ttomn na wl 
dok policji ro^egty łę okrzyki: „Od­
dajcie nam zaaresztowanych w Cieszy 
nie". To było hasłem do awantir. O- 
gółem zaaresztowano 7 osób, :nanych 
wywrotowców, pochodzących z Gole 
szowa, '..♦órym idou ud. i ‘no czynny 
udział w n mśc. na policję. Nazwis­
ka aresztowanych brzmią: Jan Woj­
nar, lat 45, Karol Jl/> lat 29, Karol 
Badura, lat 22, Adolf Gałuszka, lat 22, 
Jan Ległtrsłd, lat C , •*_ r  Klei- 
man, lu  3*, I rai Lu ‘ Stnu^a, lat 31. 
Wszyscy matowani MU jpoUcje pal­
liami ni b hani gwoźdźmi. Smugi np. 
dwukrotnie rzucił jfc z nożem w ręku 
na policjantów, Kktnrnaimawa dc .tar 
czala wszystkim broń 1 amunicję, w 
postaci pałek nabitych gwoźdźmi, ka­
mienie drogowa i cegły.

315 C z y t e l n i k ó w
już w najoliższych dniach otrzyma przyznane premje. Po wręczeniu premłj w piśmie naszem

ukaże się

s z cz e g ó ło w y  w yk az  premii
wraz z nazwiskami i adresami osób, które pre.tije otrzymały.

W miesiącu marcu rozdana będzie 2-ga seria premij.

d l a  3 0 0  C s y t e l n i K ó w
Zbiera]cie w.ęc I przechowujcie kole;ne numery naszego plamo

W czasie demonsuacji ran ono 
kfilku policjantów i kilka jsób 
prywatnycli, w tem robotnika 
Pawła Gawlika, któiy wsku*ek 
odniesionych ran zmarł wczoraj 
w szpitalu w Cieszynie.

ZAJŚCIE 
W  TARNÓWśKiCri GÓRACH.

Do wyoryków doszio onegdaj 
w gmachu PUPP. w Tarnow­
skich Górach. Do urzędu zgłosi­
ło się cztercli bezrobotnych, któ­
rzy po wpuszczeni ich do biura 
kierownika zarządali wydania im 
kart na prawo kuizystania z ku­
chni. Kierownik urzędu po zbada 
niu ich papierów, oświadczy! im, 
że prawa takiego nie mają.

Osobników tych ,ze względu 
na wszczętą przez nich w lok*lm 
awanturę, musiano siłą wyprowa 
dzić z lokalu. Po pewnej chwili 
wrócili oni i w sieni wzięli ławę 
wielką, którą, jak taranem rozbi­
li drzwi do biur i chcieli pobić 
urzędników. Policja położył* 
kres awanturze i ich aresztowa­
ła. Są to mieszkańcy Tarnów^ 
skich Gór: Paweł Skibiński, Wlf 
helni Kluczniwk, Wilhelm Protojg 
i Fryderyk Zelder.

R l A ł  v  T V n 7 I F M  7 V R  A  R I M U / C I Ć !  we firmie JÓZEF MASSAR,Floriańska 15
0 1 .  L i  „ l l  l  _  1 ■ aj I I I  J l l l  Korzystajcie z bardzo niskich cen !!! Od 27 lutego do 7 . . .
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i cierpiący na bóle nerwowe winni we własnym interesie wypróbować tabletki Togal. Togal 
bowiem zwalcza te niedomagania, wstrzymując nagromadzanie się kwasu moczowego, który, jak 
wiadomo jest przyczyną tych cierpień. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we 
własnym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach.

C e n a  Z S. 2 . —

Pułkownik uwiedziony
przez starszą ale urodziwą kobietę

Wczorajszy trzeci z rzędu 
dzień piocesu 3 oficerów z baonu 
mostowego w Kazuniu, oskarżo­
nych przed sądem wojskowym o 
nadużycia, przyniósł zeznania 
podpułkownika Połubińskiego, 
który nie przyznał s:ę do pobiera 
nia bezprawnych zaliczek, zmu­
szania oficerów do pożyczania 
sobie pieniędzy i wyłudzenia <?d 
narzeczonej swojej ś. p. Chiżyjo 
wej 40 tysięcy zł. pod pozorem 
ożenienia się z nią.

Oskarżony oficer, sprowadzo­
ny z więzienia, utrzymuje, źe z 
pfatnikiem porucznikiem Mar­
czyński, który odpowiada za 
sprzeniewieżenie pieniędzy z ka­
sy żył zdaleka, w restauracji był 
tylko dwa razy, przyczem nie na 
libacjach, a na zwykłej wypitce, 
paru kieliszków wódki zaledwie. 
Twierdzi, że oficer, obciążający 
go zeznaniami co do przyjmowa 
nia pożyczek od podwładnych, ro 
bi to, mając do pułkownika żal.

Z Chiżyjową, właścicielką ho 
telu, przy ul. Koziej, poznał się 
okolicznościowo przed 7-miu la­
ty z okazji braku mieszkania i nie 
wiasta zrobiła ,Qa nim bardzo do 
bre wrażenie. Został zaproszony 
do niej na herbatę i poznał wów­
czas jej rodzinę, zięcia, właścicie 
la pogotowia lekarskiego, dr Bo 
czkowskicgo.

Po pewnym czasie otrzymał 
list Chiżyjowej, zapraszający go 
na Sylwestra. Wieczór spędzono 
w Oazie i nad ranem Chiżyjową 
nagle sama zwróciła się do nie- 
g'- z propozycją małżeństwa.

Tu pułkownik Poiubiński mó­
wił, że chociaż była to już star­
sza wiekiem kobietat, ale nie po­
spolitej urody i w tym względzie 
powołuje się na fotografję nie­
boszczki, kiorą obrońca aaw. Wy 
rostek okazał, sędziom.

Pułkownik liczył się z koniecz 
nością wystąpienia z annji w 
związku ze swym ślubem i za­
czął rozglądać się za prącą zarób 
kową. Miał na widoku interesy z

Sowietami, ale potrzeba było na 
to pieniędzy. Liczył na narzeczo­
ną, miała sfinansować jego przed 
sięwzięcia.

Narzeczeństwo było daleko za 
awansowane i czyniono przygo­
towania do ślubu. W przeddzień, 
gdy mieli udać się do rejenta, do 
wiedział się o jej samobójstwie. 
Przyczyny tego rozpaczliwego 
kroku nie może się domyśleć, wie 
tylko, że rodzina zmarłej uważa 
go za sprawcę samobójstwa Chi

żyjowej. Zaprzecza by narzeczo­
na kupowała mu ubrania i by wy 
iudzał gotówkę od niej, twierdzi, 
że sprężyną oskarżenia jego jes; 
zięć nieboszczki dr. Po-oczkow- 
ski o którym źle się wyraża.

Na pytania przewodniczego, 
zaprzecza by w restauracjach pta 
cił rachunki pieniędzmi narzeczu 
nej i rzucał po kilkaset złotych 
kelnerom i orkiestrze.

Dalszy ciąg procesu w ponie­
działek.

Sqd ods łon i ł  brzydkie  sprawy
z a  K u l i s a m i  s t o ł e c z n e j  p i e k a r n i  m E C f t a m c z n e j

Miejska piekarnia mcęhamcz- się nie odróżniali, chyba tylko
na, która ostatniemi czasy wnio­
sła tyle nieukontentowama z racji 
sprowadzenia z zagranicy dro­
gich maszyn i mimo to, produko­
wania niezbyt smaczne i niezbyt 
apetycznie wyglądające pieczy­
wo, —  jest terenem zakuliso­
wych tarć między dyrekcją a 
personelem, które doprowadziły 
aż do rozprawy sądowej.

Rzeczywiście w piekarni dzia­
ły się rzeczy dziwne, o których 
szeroKi ogót nie wiedziałby wca 
le, gdyby tajemnicy nie odsło­
nił proces majstra Michała
Szwarca.

Wysyłane na miasto pieczywo 
psuto, niszczono również urzą­
dzenia maszyn, w piecach dawa 
rfS J wyższą temperaturę i spala­
no nieraz cały wypiek, wyrządza 
jąc olbrzymie straty. Na doda­
tek członkowie uyrekcji zaczęi, 
otrzymywać listy anonimowe, w 
których grożono, au śmiercią za 
nieustąpienie ze swych stano­
wisk.

Okazało się, żc miedzy pra­
cowni kami piekarni dochodziło 
do niezadowolenia głównie z po­
wodu sprowadzenia z zagranicy 
kosztownych majstrów, wiedeń­
czyków i Czechów, którzy od 
miejscowych fachowców niczein

Dżentelmen włamywacz
okradał się systematycznie

(S. F.) P .  Samuel Rowin nig­
dy w życiu nie widział jeszcze 
żywego złodzieja; ale nieraz 
podziwiał dżentelmenów wła­
mywaczy na filmach sensacy j­
nych.

1 choć był człowiekiem z grun 
tu uczciwym i nigdy nikogo nie 
okradł, sama robota bardzo mu 
się podobała.

W  wolnych chwilach zamy­
kał się w swym pokoju, zam y­
kał szafę, chował klucz, a po­
tem przy pomocy w ytrych ub 
łomu włamywał się do te ,a- 
raej szafy i wykradał z niej 
swój własny garnitur.

Kiedy indziej znów wieszał 
na krześle marynarkę, żyletką 
wycinał kieszeń i wyciągał por­
tfel. W ykradał sobie z kamizel­
ki zegarek, ze spodni chustkę i 
portmonetkę, jednem słowem 
okradał się systematycznie.

Kiedy mu się coś nie udało, 
naprzykfad drzwi szafy moc­
niej skrzypnęły, albo zbyt moc­
no szarpnął kieszeń, wówczas 
p. Samuel łapał się na gorącym 
uczynku lewą ręką za prawni i 
osadzał się w areszcie, to zna­
czy przez dwa. trzy dni nie wy 
chodził z pokoju i żywił się- 
chlebem i wodą.

Ostatecznie p. R, doszedł do 
takiej wprawy, że nic nie czuł, 
nie spostrzegał nawet, kiedy wy 
ciągał sobie z kieszeni zegarek.

Pewnego razu p. Rowin po­
szedł do swego kolegi, p. Abra- 
ma Rozeubluma. Ponieważ nie 
zastał go w domu, postanowił 
zaczekać.

1 ot tak z nudów, dla zabicia 
czasu, postanowił włamać się 
do szafy.

Po  otwarciu szafy wyjął z 
niej nowiutki garnitur, a gdy 
wreszcie zabawa mu się znudzi 
ła, a kolega nie wracał, razem 
z wyjętyni garnPurem poszedł 
sobie do domu.

P. Rozenblum po powrocie 
stwierdził brak garnituru, za­
meldował o tern w komisarjac c 
i rażeni z policjantem udał się 
do p. Rowina, o j  kiórego garni 
tur odebrał.

Oskarżony o kradzież p. Ro- 
win tłumaczył sie, że chciał tył 
ko koledze zrobić kawał. Za ten 
niesmaczny żart S  id Orodzki, 
mai,'io ||;| uwadze lego uieskazi 
teina przeszłość, skazał go na 
dwa t\ >•;: łnie aresztu, z zaw e- 
szeni a .wykonaniu kary nu je 
den n i-

wysokością zarobków.
Gdy wśród robotników nastą­

piło wrzenie, postanowiono wy­
kryć, kto jest sprężyną tych nie­
zdrowych kwasów. Wiedziano 
tylko tyle, że majster Michai 
Szwarc, mający wielu popleczni­
ków, związanych z nim przyjaź­
nią lub pokrewieństwem, wrogo 
odnosi się do cudzoziemców, gio 
sząc, że poco popierać obcych 
przybyszów, kiedy jest dosyć 
Polaków. Szwarc składał do dy­
rekcji raporty, że wiedeńczycy 
nie umieją pracować, nic im się 
nie udaje. Co do tego były wy­
raźne relacje, że w okresie kiedy 
dyrekcja sprowadziła cudzoziem 
ców pieczywo zaczęło się psuć, 
chleby były albo surowe albo 
spalone, kiedy zaś sam Szwarc 
nadzorował pracę, pieczywo uda 
wało się.

Dla wyświetlenia roli Szwarca 
wśród robotników policja polity 
czna delegowała do piekarni swe 
go zaufanego, niejakiego Brze­

zińskiego, który zaczął praco­
wać pod nazwiskiem Sęgała i 
miał polecone otwierać szeroko 
oczy i uszy, na to, co się wkoło 
dw Funkcja jego spełzła na 
n i-:i bo stało się odwrotnie: 
Szwa /.demaskował go i przed 
stawił uyrekcji, jako człowieka 
karanego już za pobicie i — ko­
munistę.

Wtedy na zasadzie skargi 
wniesionej przez wicedyrektora 
piekarni, inż. Kamińskiego 
Szwarca zawieszono w służbie 
miejskiej, a jednocześnie areszto 
wano go pod zarzutem komuniz­
mu.

Podczas procesu, który wlókł 
się aż cały rok, przesłuchano 
dyr. Sommura, inż. Kamińskiego 
i szereg osób z personelu piekar­
ni.

Wyrok dla dyrekcji przyniósł 
rozczarowanie, ponieważ sąd cał 
kowicie uniewinnił p. Michała 
Szwarca, któremu trzeba będzie 
teraz zapłacić słone odszkodowa 
nie za bezprawne wydalenie z po 
sady.

Sąd w motywach uznał, że ze­
psucie pieczywa zdarzało się nie 
tylko w czasie pracy Szwarca 
ale przedtem i później, za co róż 
nvch ludzi ukarano dyscyplinar­
nie, tak samo zresztą, jak i za u- 
•zkodzenie maszyn.

Co zaś do anonimów z pogróż 
kami, to sąd opierając się na o- 
pinji z-irzysieżonego grafologa, 
wyraźna1 zaznaczył, że lisjy do 
dyrekcji nie oyły pisane ręką p. 
Szwarca.

!(
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W e s o t y  K ą c i k

I
CO CZYTAĆ?

o  b e z r o b o t n y c h

W  przedziale kolejowym mło­
da dama, od godziny czytając z 
zainteresowaniem jakąś książkę, 
odłożyła ją na chwilę i spojrzała 
w okno.

—  Przepraszam panią —  
zwrócił się do niej siedzący na 
przeciw tęgi jegomość —  czy 
można wiedzieć co pani czyta?

—  Bardzo ciekawą powieść —  
uśmiechnęła się pasażerka.

—  Powieść? Kto to czyta po­
wieści? To jest długie i oczy mo 
gą spuchnąć zanim człowiek się 
dowie, jak sie skończy. Dlacze 
go pani nie czyta wierszy, po­
ezji, naprzykład Mickiewicza? 
Czy jemu poto postawili pdnniik 
na Krakowskiem Przedmieściu, 
zęby jego nikt nie czytał?

Co pani ma w powieściach, 
co? Że kobity mają po trzech ko 
chanków, albo że „Zula pokaza 
ia obnażone kolano, bo leciała 
na Roiuana“. Same świństwa!

U Mickiewicza pani też znaj­
dzie coś o lataniu, ale nie o lata 
niu do łóżka. Wprost przeciw­
nie. On pisze:

„Młodości, ty nad poziomy wy 
latuj!“

Rozumie pani jakie to jest po­
uczające.-' Jan s.e chcesz puścić, 
to sie puść w górę,' nad pozio­
my, aeroplanem! To jest zdro­
wo! Świeże powietrze, ruch!

Albo jak on pisze w „Panu Ta 
ileuszu".

„Litwo, ojczyzno moja! Ty 
jesteś jak zdrowie!"

Widzi pani? Znów o zdrowiu! 
On ciągle pisze o zdrowiu, bo on 
wie, że zdrowie to grunt!

A co pani ma w powieściach? 
Chorobę nie zdrowie!

Mickiewicz nie pisze „pocało­
wał ją w łokieć, a ona dostała / 
rozkoszy drgawek". Nie! On pi­
sze o samych rzeczach prakty­
cznych!

Naprzykład dal-j w.„Panu Ta 
deuszu" on p sze: „A jak cię trze 
ba cenić, ten tylko się dowie, kto 
c;ę stracił".

Pani rozumie jakie to jest mą­
dre? Kto stracił ten już wie jak 
cenić. A kto z kupców w dzisiej­
szych czasach nie stracił? Dlat - 
go ceny są niskie, bo przecież 
ki cy chcą tar; jwać.

Albo co się tyczy tytułu, jaki 
ten Mickiewicz jest praktyczny. 
On nazywa sw<’ : utwór „Pan T a 
deusz". Krótko i zwięzłowato. I 
pani odrazu wie o kogo chodzi. 
Może pani nawet nie czytać.

A powieść ■' nazw/a albo 
„Dzieje grzechu11 albo „ 0 -  
,iara miłości". T o  czy pani wic 
kto zgrzeszył, kto jest ofiara?.

WłaSnie ter rs.
w c z a sla  z a c ię te j waikf
0  byt m u sisz  podtrzy  
m a ć 1 za h a rto w a ć Tw a 
nerw y! F iliżan ka

g y O M A Ł H N F
na śn iadan ie lub przed 
s p a n i e m  w z m a c n i a  
nerwy, dodaje sił
1 zw iększa od p o rn o ść . 

P róbki i b roszu ry  w ysyła b ezp latn  a 
F a b r y k a  C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a  
D r.  A. W A N D E R  S.  A .  K r a k ó w

Po 10 latach pracy
6 pracow ników  elektrow ni 

żąda zw yc za jo w e j odpraw y
Do Sądu P racy  wpłynęła 

skarga szesuu robotników e- 
lektrowni miejskiej, domagają 
cych się odszkodowania za 
zwolnienie z pracy, w rozmia­
rach przewidzianych umową 
zbiorową, zawartą między pra 
cownikami a dyrekcją.

P. p. Krawczyk Adam, S ta ­
niszewski Aleksander, Juce- 
wicz Zygmunt, Wiktorczak Jó  
zef, Grędziak Zygmunt i Kac­
perski Łukasz pracowali w e- 
lektrowni przeszło 10 lat i we 
dług prawa zwyczajowego na 
leży im się odprawa w wyso­
kości 10 procent zarobków w 
stosunku do każdego przepra­
cowanego roku.

Tym czasem  dyrekcja elek­
trowni zapłacić im słusznej na 
leżnośd nie chce, twierdząc, 
że ich, jako pracowników bu­
dowlanych, ogólnie przyjęte 
warunki pracy, które przewi­
dują, iż każdy człowiek po 
przepracowaniu trzech miesię 
cy  sta je  się robotnikiem etato 
wym, z wszystkimi należne- 
mi mu prawami i przywileja­
mi —  nie dotyczy.

Sąd jx>stanowił przestudio­
wać treść umowy zbiorowej, 
obowiązującej w elektrowni i 
doniero wtedy wyda swój wy 
rok.

W  imieniu b. pracowników 
występuje adw. Jerzy  Kenig- 
sztein.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10,00 T ra n sm is ja  nabożeństw a ze 
Lw ow a. 11,35 O dczyt m isyjny p. t. 
„ O jc ie c  C harles de F o u ca u ld '. 12,15 
P oran ek  Sym foniczny z Filharm . W ar 
szaw sk ie j. W  przerw ie: od czyt p. t. 
„O  jednem  z g roźniejszych  m ćbezpie 
czeństw  dziecka robotn iczego . 14,20 
M uzyka z K ato w ic. 14,40 „C o sły ch ać 
o czem  w iedz.eć trzeb a ' . 15,00 Muzy 
ka z K atow ic. 16,00 P rogram  dla mło­
dzieży: a )  r id jo ty g . „Co się  dzieje na 
św ie c ie " ; b) „ T an iec  s to n i '. 16,25 P ły 
ty gram ofonow e. 16,45 „Od kuligu do 
re d u ty ". 17,00 R ecital fortepianow y O l 
gi iliw .ck iej. 18,00 M uzyka lekka. 
19,25 W eso ła  au d y cja  ze Lw ow a. 
20 ,00  K on cert z udziatejn V asy  P rilio - 
dy. 21,00 A ud ycja P om orska. 22 ,00  
W iadom ości sportow e. 22 ,10 i 23,00 
M uzyka taneczna.

RADJOW A AUDYCJA POMORSKICH 
PIEŚN I LUDOWYCH

D ziś o godz. 21.00 „P olskie R a d jo ’’ 
nadaje au u y cję  pośw ięconą pom or­
skiej pieśni ludow ej. W ieczór ten w y­
pełnią chóralna pieśni w w ykonaniu 
P olsk ie j Kapeli Ludow ej pod dyr. S ta  
nistaw a Karuzo, oraz s o b w e , które od 
śpiew a p Stan  sław a A rgasińska.

Nie! Musi pani przeayta'.: c i -
łe, żeby ie d( iedzieć... Mó'\,ę
pani, szkoda pieniędzy na powie 
ści! Warto czytać tylko Mickie­
wicza, czytajcie tylko Mickiewi­
cza!

—  Dlaczego tylko Mickiewi­
cza

—  Bo to jest na;w" ? poe­
ta i w nowem wydań’" Szpringe
a kosztuje tylko 2 złote za toni.

—  Ali ;
—  Pani to za drogo? To ja no 

znajomości dam pani 10 '-rocent 
rabatu, h  je., i przedstawić G 
tego wydawnictwa.
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U/ królestwie świata podziemnego

Król złodziei —  pucybulem
(m iecz.) W  strony cmenta­

rza posuwa sie orszak żałob­
ny. Na przedzie karawan, obsy 
pany kw eciem, a bezpośrednio 
potem całą Jezdnię l chodniki 
zajmuje tłum, w liczbie kilku 
tysięcy. W szyscy  odziani przy 
zwoicie, niektórzy nawet z prze 
sądną elegancją.

Gdy jednak przyjrzeć się bli 
iej tym tw arzom , mimowoll 
człowieka przenika dreszcz. 
W łaściciele tych... tw arzy to  
znani na bruku warszawskim  
doliniarze, szpryngow cy, lipka- 
rze, są tiawet kasiarze.

Jednem słowem „publiczność 
pierwszoklasowa“, bo i pogrzeb 
pierwszorzędny 1 chowają nie 
byle kogo, bo samego Chila 
W ajnm ana, niekoronowanego 
króla złodziei stołecznych, któ 
ry zdobył dzięki swej nlezwyk 
łej mądrości przezwisko „re- 
be“.

•
Jeszcze w okresie carskich  

czasów W ajnman zdołał wybić 
się na czoło złodziei. Nie spe­
cjalizował się w żadnej dzie­
dzinie. Kradł nawet ze s try ­
chów (pajęczarz) 1 przez okno 
Oipkarz).

Poprostu uniwersalny zło­
dziej. Cieszył się też olbrzy- 
miem uznaniem u swych towa 
rzyszy. Poza tern odznaczał 
się pewną inteligencją, to też 
nic dziwnego, iż kamraci nada 
li mu przezwisko „rebe“ l czę­
sto szukali u niego rady w za­
wiłych sprawach kryminal­
nych.

W ajnm an miał Jedną słabość. 
Lubił okradać... „naczalstw o". 
Co pewien czas, nikomu nie 
Zwierzając ślę, nawet swej ko 
chance, rudowłosej Ryw ce, 
szedł nocą na wyprawę i naza 
Jutrz wracał obładowany łu­
pem. Nie kradł garderoby, bo 
trudnoby było Ją „spylić", ale 
tylko gotówkę.

Carska policja, po jakimś cza 
słe drogą poufnych informa- 
cyj. ustaliła, te tajemniczym  
spraw ca kradzieży u ..naczal- 
stw a" jest W ajnman. ale stary  
w yga ząwsze znalazł alibi I po­
trafił w ykręcić się. Byw ały jcd 
nak wypadki, te wpadał. Wów  
czas zachowywał się hardo. 
Przyjm ow ał wyrok spokojnie 1 
odsiadywał karę.

Ledwie jednak znalazł się na 
wolności, mścił się na „naczai

stwie“, okradając znów jakie- którzy  
goś dygnitarza policyjnego. W  
tej dziedzinie osiągnął podwój­
ny rekord: Ilości kradzieży i Ja 
kości (łupy).

Mijały lata. Zdarzyło się, że 
w czasie pewnej kradzieży bie­
lizny, ze strychu domu przy ul. 
Okopowej, został spostrzeżo­
ny. W ajnm an porzucił łupy. 
zrecznie w ydostał się na dach, 
a stąd skoczył na bruk. Rezul­
tat był taki, że W ajnman zła­
mał nogę. Dostał się do szpita­
la, a gdy opuścił go —  był ka­
leką.

Odtąd porzucił czynne życie 
złodzieja. Został pucybutem 
Można go było spotkać przed 
dworcem Gdańskim, gdzie miał 
swój posterunek. Zarabiał w ca­
le dobrze, to też nie szukał ni­
gdy pomocy u tow arzyszy.

P o  jakimś czasie kamraci,

zapomnieli o kalece, 
przypomnieli sobie o W ajm a- 
nle. Składali mu często wizy­
ty , prosząc o przyjęcie prze­
wodnictwa w „dintojrach". 
W ajnman i tym  razem  okazał 
się szczw anym  lisem.

Potrafił zawsze łagodzić naj 
groźniejsze konflikty, starając  
się nie dopuścić do rozlewu 
krwL

W  takich warunkach W ajn­
man doszedł wieku podeszłego. 
Z trudem wypełniał obowiązki 
pucybuta. ale mimo to nie 
przyjmował pomocy m aterial­
nej od tow arzyszy.

Pewnego dnia przeziębił się 
1 po krótkotrwałej chorobie 
zm arł. O

Nad grobem „rebego" wygło  
sili tow arzysze mowy, chwaląc 
zmarłego za jego uczciwość, 
mądrość i L d.

IKS.

W  cztery oczyo
I n ty m n e  r o z m o w y  z  Czy e  n :k am <

P. Oleczce ti.
Uw ierzyć!

P. Jadzi z Pragi.
Ktoś zaofiarował się wziąć 

dzieciątko Pani na wychowa­
nie. Prosim y o adres Pani.
P. Jerzykowi.

Skoro Pan zna imię blondyn­
ki, w której Pan się tak gwał­
townie zakochał (Genia) i adres 
(Okopowa 42), niech więc Pan 
dowie się od dozorcy jej nazwi 
sko i sam prześle listownie w y­
znanie miłosne. To będz.ie bar­
dziej meskie ł skuteczne, niż 
wyręczanie sie r.ami.
P. Julianowi B. z Torunia.

Brdzo dobrze Pan zrobił, zry­
wając zaręczyny z zazdrosną
niewiastą.
P. Ziuta Z.Z.P.

najlepiej zrobi, 
postępować tak, 
narzeczonym.

o ile będzie 
jak z drugim

Morderstwo w Instytucie Anatomicznym
Tancerka I student ofiarami tajemniczego mściciela

(m.) Trudną zagadkę krymi­
nalną do rozwiązania ma obec 
me policja francuska. Szczegó­
ły tej spraw y, jakby żywcem  
wydartej z słynnych opowieści 
Edgara Poe, są następujące:

Pewnego dnia, gdy do loka­
lu Instytutu Anatomicznego w 
Montpellier (Fran cja), wszedł 
służący, zauważył, że na kory 
tarzu leżą zwłoki mężczyzny i 
kobiety. Krzyk. Alarm. Policja.

Doraźne dochodzenie ustali­
ło, że mężczyzną jest 22-letni 
student medycyny —  Alfons 
Mauri, niewiastą —  20-letnia 
Mignon Breter.an. Wynikiem  
pierwszego śledztwa było przy 
puszczenie, że młodzi popełni 
li samobójstwo. Sprawa jed­
nak na tern nie utknęła 1 w dal­
szym ciągu prowadzono śledz­
two.

Jak się okazuje. Mignon B re- 
tenan przybiła przed pewnym 
czasem  z P aryża, gdzie wystę­
powała Jako tancerka w Jed iym 
z kabaretów. W  Montpellier 
otrzym ała również taką posa­
dę. Uroda tancerki zwróciłJ u- 
wagę przedewszystkiem ko'onh 
studenckiej. Młodzi obdarzali

ją na każdym kroku hołdami i 
na każdym niemal przedstawię 
niu „jasonowlosa Mignon" spo­
tykała się z burzlrwerrti ow acja­
mi.

Rzecz prosta, że studeud-za- 
paleńcy gromadnie kochali się 
w uroczej tancerce i na tem tle 
niejednokrotnie dochodziło do 
starć. Mignon śmiała się z wy 
bryków studenckich, nie prze­
czuw ając, że zakończą się one 
tak tragicznie. 1 oto pewnego 
dnia znaleziono zwłoki M igom  
w Instytucie AnatonFcznym. a 
wpobliżu zwłoki studenta Mau­
ri.

Oględziny lekarskie obaliły 
twierdzenie, jakoby miało miej 
sce podwójne samobójstwo. Do 
chodzenie naprowadziło na ślad 
że młodzi zostali zamordowani 
i pod tym zarzutem aresztowa 
no 6 studentów. Ale po jakimś 
czasie, wskutek braku dowodów 
policja była zmuszona studen­
tów zwolnić.

Niespodziewanie w  czasie re 
wizji, dokonanej w mieszkaniu 
tragicznie zmarłej tancerki, 
znaleziono wśród pozostawio­
nej korespondencji —  list adre­

sowany z Marsylii. Nieznany 
narazie adresat żądał od Mig­
non przysłania większej sumy 
pieniędzy, grożąc w razie od­
mowy krwawą zemstą.

Policja wpadła więc na nowy 
trop i obecnie rozpoczęło się na 
nowo śledztwo, idące w kierun­
ku ustalenia tożsamości niezna 
nego adresata. Ale tem nie 
mniej pozostaje zagadką, w ja­
ki sposób Bretenan i Mauri zo­
stali zamordowani w Instytucie 
Anatomicznym.

P. Tosi z Pragi.
Niech Pani najstaranniej u- 

nika tego pijaka i gdy jeszcze 
raz ośmieli się Paw  grozić no­
żem. natychm iast da o tem  
znać policji. Oczywiście, o żad- 
nem zbliżeniu z nim nie może 
być mowy i wstręt Pani do nie­
go jest najzupełniej uzasadnio­
ny. Nietylko nie należy w iązać 
się z pijakami, ale nawet trze­
ba uciekać od nich, jak od mo­
rowej zarazy, bo po człowieku, 
zaglądającym  do kieliszka, mo­
żna się spodziewać wszystkiego 
najgorszego.
P. Marychna

ma niemałe troski. Poznała 
na balu w Cytadeli pewnego 
chłopca Jurka, wojskowego, 
aczkolwiek bez żadnej szarży, 
ale doskonale tańczącego i tak 
jej się podobającego, że odrazu 
zajął „wszystkie jej komórki 
sercow e".

P rzy  fokstrocie („Jo-jo") p. 
M arychna jużczułasię „bosko", 
przy walczyku byli już ze sobą 
„na ty “, a przy „Rebece" umó­
wili się na randkę. Rzeczywiście 
spotkali się, ale tylko raz, a  po^ 
tem p. Jureczek nie umówił się 
więcej z p. M arychną, dotkli* 
wie raniąc jej dziewczęce serdu 
szko.

Liczy na to, że jej głos dotrze 
do p. Jurka, który może Jednak' 
zechce jeszcze się z nią spotkać,
ale nietylko z litości. Tak p.
M arychna nie chce. A w każ* 
dym razie niech przyśle jej 
swoją fotografję, ale żeby miał 
buzię wyraźniejszą, niż na tej 
co dał na balu.

P rzyłączając się w całej peł­
ni do prośby p. M arychny, pro­
simy zw łaszcza o wyraźniejszą 
buzię. a.
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Romans pana doktora
VIL

— To doktór ukrył trupa! 
Drgnąłem. Jerzy nagłos wyra­

ził moje przypuszczenie. Wróci­
łem od Plombieres z tem prze­
świadczeniem.

Według mojej wypróbowanej 
metody postawiłem sobie nastę­
pujące zadanie: przypuśćmy, że 
jestem doktorem Moret. Jest pół 
koc, mam na plecach kompromi­
tującego trupa, którego muszę u- 
« y ć . Stanąłem w samej rzeczy 
kolo willi doktora i rozejrzałem 
śię wokoło. Jerzy znał moje my- 
*li> jak własną kieszeń i wzrok 
Jcgo pobiegł za mojem spojrze­
niem. Właśnie patrzałem pilnie 

wielki, częściowo zamarznięty 
sł3w, który się rozciągał w stro- 

willi panny Salet. Jerzy pokrę 
głową.

, —  E, zdaje mi się, że staw trze 
a odrazu wykluczyć —  odezwał 
*• —  Taki inteligentny czło­

wiek, jak dr. Moret, wie, że naj­
pierw zbadanoby dno stawu. Na 
ten pomysł mógłby wpaść tylko 
prostak.

Znowu miał rację. Byłem bar­
dzo zeń zadowolony. On tymcza­
sem, zachęcony moim uśmie­
chem monologował:

—  W  klinice ani w domu nie 
mógł trupa przechować, bo by się
to wydało przed służbą, albo pa­
cjentami. W 
gdzie.

parku też niema

—  No, śmiało, Jerzyt Mów da­
lej.

—- Myślę, że człowiek tej mia­
ry, co nasz doktorek, użyłby sta­
rego kawału, który polega na u- 
kryciu przedmiotu tam, gdzie nikt 
nie szuka, na widocznem miej­
scu.

—  Jerzy, zuch z ciebie! —  po 
wiedziałem. —  A teraz, ciekaw

Jestem, Jak dalej będziesz rozu­
mował.

Ale Jerzy umilkł. Znałem go 
dobrze, wiedziałem, że brakuje 
mu tylko trochę praktyki, bo był 
bardzo sprytny.

—  No, Jerzy, pomyśl teraz, w 
którą stronę nasz doktorek mógł 
się udać ze swoim ciężarem? W 
prawo— nie, bo musiałby przejść 
koło posterunku żandarmerji i po 
tem przez dwie trzecie wsi conaj 
mniej. A, teraz spójrz w lewo: tu 
taj masz tylko kilka domów jesz­
cze, willę panny Salet i pola, nic 
tylko pola. Więc —  w lewo 
zwrot, marsz!

Po kilku minutach byliSmy już 
za wsią. Z jednej strony drogi 
rozciągały się chłopskie pola, 
tworząc charakterystyczną sza­
chownicę, z drugiej zaś —  jeden 
olbrzymi łan, ciągnący się aż het, 
do lasów na widnokręgu. P o la  
zieleniły się lekką runuą wiosen­
nego młodego zboża, gdzie nie­
gdzie widniały kałuże; od stro­
ny wsi rósł niewielki gaik, a mię­
dzy gaikiem i willą panny Salet

znajdował się duży staw, w poło­
wie zarośnięty wikliną.

Nagle zatrzymałem się i zawo 
lałem Jerzego. Od drogi, miedzą 
szły w pole ślady męskich bu­
tów. Na pewno nie szedł tędy 
chłop, bo chłopi we Francji wkła 
dają ciężkie drewniane chodaki, 
jeśli udają się w pole, a tu najwy 
raźniej odcisnęły się miejskie pan 
tofle.

—  Miara obuwia doktora Mo­
ret —  odezwał się Jerzy, przyj­
rzawszy się odciskom.

Poszedłem miedzą śladem za 
krokami. Prowadziły mnie 
wprost do stojącego o jakieś 
pięćdziesiąt metrów stracha na 
wróble. Faktycznie, pod łachma­
nami stracha znalazłem martwe 
ludzkie ciało, zesztywniałe kom­
pletnie, podparte dwoma kijami. 
Doktór nie zapomniał nawet o kru 
kach i wronach —  ciało oblane 
było obficie mocnemi chemikaijn 
mi do odpędzenia drapieżnego 
ptactwa.

Niczego nie mszałem. Rozejrzą 
łem się dokoła, o jakieś dwadzie­

ścia metrów, był gęsty gaik, o 
którym wspomniałem. Miałem go 
towy plan.

—  Chodź, Jerzy, — odezwałem 
się do mego towarzysza. —  Zje­
my porządny obiad i weźmiemy 
się do dzieła.

W  oberży było akurat pusto —■ 
przyszliśmy pierwsi. Było mi to 
na rękę, gdyż nie chciałem za 
nadto wzbudzać ciekawości chło 
pów, już i tak mocno podnieco­
nych wypadkiem. Szybko zjediiś 
my, kupiłem trochę prowizyj, któ 
reśmy wzięli do kieszeni i wy­
szliśmy na ulicę wsi.

Bacząc pilnie, by zwracać jak 
najmniej uwagi, przemknęliśmy 
przed domami i po chwili byliś­
my już na drodze, na wysokości 
złowrogiego stracha na wróble* 
Tam rozdzieliliśmy się. Jerzego 
umieściłem t  odpowiedniemi in­
strukcjami w gaiku, sam zaś u kry 
łem się w gęstych zaroślach pól 
drugiej stronie gościńca.

1 zaczęło się żmudne, długi*! 
czekanie.

( i ,  n j f  . ,
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IIWO
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

STRESZCZEN IE
Leon W alski prosił sw ego b ra ta  P iotra , w łaściciela zakła­

du dla obłąkanych o pom oc. B ył w  w ielk im  kłopocie. Przed pa­
ru laty uciekł od sw ej żony Z ofji, córki bankiera polskiego w 
Brazylji, sprzeniew ierzyw szy sporą sum ę, co, zresztą, już przed 
nim uczynił również niejaki M erecki.

Aż tu nagle żona zaw iadom iła g o , że po śm ierci o jca  w ra­
ca do kraju ze sw o ją  5-letnią córeczką z pierw szego m ałżeń­
stw a —  Lilijką —  oraz z 800 .000  zł.,które dziew czynka do­
stała w spadku od sw ych krew nych.

W iadom ość ta straszliw ie rozw ścieklila Leona. M iał inne 
plany. Zakochał się tu w pew nej pannie Irenie i postanow ił ją  
poślubić, chocby trzeba było popełnić dw użeństw o. Aby zaś 
uchrom c się od żony, zaproponow ał bratu, żeby ją  wraz z dziec­
kiem zam knąć w je g o  zakładzie dla obłąkanych.

U kochaną Leona byta córka M ereck iego —  Irena. Aby 
skłonie ją  oo m ałżeństw a, Leon zagroził je j o jcu , że ujawni 
sprzeniew ierzenie, dokonane w B rązy lj, p r z *  M ereckiego, 
obecn ie bo gatego bankiera.

M erecki przyrzekł, ze to uczyni. Nie wiedział w szakże, 
że Irena podsłuchała tę rozm ow ę. Postanow iła  się pośw ięcić. 
Udała się  do Leona, aby  um to pow iedzieć.

P od czas rozm ow y z W alskim  Irena próbow ała przekonać 
go, aby  zrzekł się sw ego zam iaru. W alski w szakże n e ustępo­
w ał, zap ew nia jąc ją  o sw ej płom iennej m iłości.

Nie m a jąc  innego w y jścia , Jrena —  zgodziła się.

U kryła w szakże przed Leonem , że już przed ślubem  m ia­
ła  kochanka. B y ł nim kapitan Ja n  M arlew ski, syn lesr.i-^ego 
z W ilczyc (m a ją tku  M ereck ieg o). M iała naw et z nim syna, 
ośm .oletm ego już B oiesia , w ychow yw anego w W aw rze poa 
op ieką daw nej w ychow aw czyni Ireny —  M adzi M olskiej, k tó­
rego często  odw iedzała. Do ślubu między M arlew skim  a Ire­
ną me doszło, bo jeg o  o jc iec  sprzeciw ił się  m ałżeństw u syna 
z córką złodzieja i lichw iarza, bani u niego pracow ał, bo daw ­
niej me wiedział ca łe j praw dy, a teraz był zbyt stary , aby zm ie­
niać posadę. Jan  z bólem  serca  zerw ał z Ireną i w yjechał na 
Kresy.

Ho dwóch tygodniach bracia W alscy  witali w Gdyni przy­
b y w ającą  z B razy lji Z ofję  z córeczką L ilijką. Z o fja  w yczuła 
chłód w powitaniu je j przez m ęża i była tem  przerażona.

Uspokoił je j  podejrzenia, poczem  w szyscy  razem  udali się 
pud W oroch tę do zakładu P iotra . T am  podstępnie zamknęli 
Z o fję  w odległym  paw ilonie, przeznaczonym  dla niebezpiecz­
nych turjatów .

Jednocześnie L ilijkę Leon oddał do pensjonatu w K laryse- 
wie, podając fałszyw e nazw isko.

P o  ślubie W alski z drugą żoną w yjechał na je j prośbę cło 
W ilczyc. Zawiódł się  jednak srodze. Irena uporczyw ie zam y­
kała przed nim drzwi sw o je j sypialni. K ozw sc.eczony Leon po­
jech a ł do W arszaw y, p o dejrzew ając, że Irena ma tam kochan­
ka. ty m czasem  Irena rzeczyw iście udała się tam , bo miała się 
rozm ow ie z Janem  co do przyszłych losow  ich dziecka. Agen­
tom  biura w yw iadow czego A rtena udało s-ę podpatrzeć sp ot­
kanie Ireny z Janem  w W aw rze i podsłuchać icłi rozm ow ę.

W  w yniku teg o  W alski zabił Ja n a  M arlew skiego w po­
jedynku, a  sy n a je g o  i Ireny —  B o lc ia  —  porw ał przy po­
m ocy sw eg o  brata , k tóry  uwięził go u sieb .e  w sąsiedztw ie 
Z ofji. Chłopiec m izerniał w zam knięciu  coraz bardziej, P io tr 
w ypuścił go w ięc pew nego dnia do ogrodu, 'le g o  sam ego 
dnia Z ofja  znalazła sw e drzwi otw arte , w yszła w .ęc też do 
ogrodu i naw iązała rozm ow ę z ch łopcem , który je j  puwie- 
dział, że porw ano go z W aw ra.

T y m czasem  najn ieoczekiw aniej P io tr zakochał się w Z o­
fji. D z.ęki sw ym  um iejętnościom  hipnotycznym  uzyskał na nią 
taki w pływ , że uczynił ją  sw ą kochanką. Ale nie na długo. 
Pozohorow ał się, a ona skorzystała  z tego, aby uciec z zakłauu. 
Przedtem  jesz cz e  w ym og‘a na nim w ypuszczenie na wolność 
m ałego B olcia . M niej w ięce j w tym  sam ym  czasie je j  córce  Li- 
lijce  udało s.ę  rów nież uciec z pensjonatu . Zaopiekow ał się 
nią dorożkarz M alesa. Zam ieszkała u niego i w ychow yw ała się 
w raz z je g o  dziećm i: M aćkiem , M irą i ułomnym „P a jacy k iem ".

L in jka p racow ała w raz z ALrą w pracow ni kapeluszy. B y ­
ła  ju ż d o rasta jącą  panienką. Jed n a z klientek —  Niusia B alic­
ka —  ak toreczk a , prow adząca lże jszy  tryb życia, zaprosiła Li- 
lijk ę  do K rynicy , b o  M alesow a ciężko chorow ała na gruźlicę 
i chodziło o to , a b y  się  L ilijką nie zaraziła.

W  K rynicy N iusia sp o tkała  Leona W alskiego. Wściekły, 
że P io tr w ypuścił Z o tję  i B o lcia , szukał tu zapomnienia w za­
b aw ie. P oniew aż znal Niusię z W arszaw y, ch c.a ł zabawić się 
w  je j tow arzystw ie. Zażądała zato ty siąc złotych, które za­
m ierzała posłać ch orej A ialesow ej. Przy okazji  poznał Lilijkę. 
P ostanow ił ją  uw ieść. D odał naw et jeszcze tysiąc złotych d!a 
M alesow ej. Ale Niusia do tego nie dopuściła. Gdy je j zagro­
ził, postanow iła mu dać sw ój pierścionek, pam iątkę po zmarłej 
m atce  w zastaw , że mu zw róci te dwa tysiące, gdy będzie r.m 
g ia. Leon ze złości trzasnął drzw iam i, ale pierścień wz ął.

Zaniepokoją hałasem. Lilijką wstała i wbiegła 
do pokoju. Gdy zapytała o powód głośnej rozmowy, 
Niusia odparła je j :

—- Poprztykałam się z Leonem, ale mniejsza o 
to. Więcej sie tu nie pokaże.... natomiast nicwyklu 
czone, że jeszcze kiedyś zetkniesz się z nim w ży­
ciu. A wtedy... unikaj go, jak ognia... A gdyby ci 
wspominał o tej dobrej przysłudze, jaką nam oka­
zał, wiedz, że mu dług oddałam natychmiast i to 
z  ogromnym procentem . Cisnęłam mu w twarz mój

ulubiony pierścionek W ziął go, więc jesteśm y skwi­
towani.

—  O, Jezu... Dałaś mu ten piękny pierścień? —
zapytała Lilijką, srodze zasmucona —  i to dla mnie... 
dla mnie...

—  Niema poświęceń, którychbym dla ciebie 
nie uczyniła, bo jestem przekonana, że 1 ty dla mnie 
zrobiłabyś wszystko. Niema o czem mówić. Dobra­
noc, maleńka...

Ale Niusia nie mogła zasnąć. Trapiła ją u trata  
pierścionka, z którym nie rozstaw ała się nigdy, na­
wet w chwilach parodniowego głodu, największej 
nędzy...

Pierścień ten, ozdobiony olbrzymią perłą, miała
po matce, znanej niegdyś śpiewaczce operowej. Da­
rowała córce ten pierścień na łożu śmierci, mówiąc:

—  Nie rozstawaj się z tym pierścieniem nigdy. 
To ostatnia moja pamiątka po twoim ojcu. Niechaj 
będzie dla ciebie relikwią, jak była dla mnie, a zo­
baczysz, że przyniesie ci dużo szczęścia...

Nazajutrz posłano telegraficznie pieniądze dc 
Warszawy. W powrotnej drodze Niusia dowiedzia­
ła się w ,.Lwigrodzie‘\ że Walski wyjechał.

Wieczorem tegoż dnia przyszła depesza z W ar 
szawy:

„M atka umarła w nocy. Pieniądze przyszły  
w południe. Przyjeżdżaj".

—  Zaczyna się —  pomyślała Niusia. —  Czuję, 
że bez pierścienia teraz będę miała zawsze pecha.

Zwracając się do Lilijki, rzekła:
— Pojedziemy obie. Jeszcze dzić wieczorem. 

Mam dość tej Krynicy. W rócę do mojego skrom­
nego pokoiku na Hożej. Przypuszczam, że będziesz 
mnie często odwiedzała, Lilijko?

— Co niedziela.
W yjazd  z Krynicy był niełatwy. Reszta pie­

niędzy poszła na zapłacenie długów, zaciągniętych 
podczas pobytu. Trzeba też było zapłacić karę dy­
rektorowi teatru za zerwanie kontraktu.

Ale wolała wszelkie trudności, niż pozwolić na 
to, aby Lilijką wyjechała sama.

W Warszawie Malesa serdecznie dziękował za 
pomoc, choć spóźnioną, ale bardzo skuteczną, bo 
choroba żony, a potem pogrzeb pochłonęły tyle pie­
niędzy. że Malesa brnął w długach po uszy. Groziła 
mu też natychmiastowa eksmisja, nie chciano mu 
dawać więcej owsa na kredyt dla konia. Winien 
był także kowalowi, rymarzowi, wszystkim. T y m ­
czasem, jak z nieba spłynęła na niego suma, dzię­
ki której mógł odrazu wszystko pospłacać i lżej 
odetchnąć.

Powitanie z Mirką było bardzo gorące. Opowia­
dania wzajemne przeciągały się w nieskończoność. 
Podobno Pa ja  cyk już pokasływał po nocach. Nic 
dziwnego: zaiuzki gruźlicy były bardzo niebezpie­
czne.

—  Mój P a ja cv k  kochany! —  zawołała Lilijką.
ho właśnie wchodził.

A za nim na progu stanął przystojny młodzie­
niec o czarnych wąsikach. Był to Maciek...

Sporo zmian nastąpiło u Malesów od czasu, 
kiedy przyjęli do siebie Lilijkę. P a jacy k  już miał 
osiemnasty rok, Maciek —  dwudziesty czwarty. To
już nie były dzieci...

P a jacy k  poszedł do terminu. Ale wątłe zdrowie 
nie pozwalało mu na pracę w zatęchłej izbie. Abv 
mieć jakie zajęcie na powietrzu, został gazecia­
rzem.

Od rana biegł do kolportarzu po gazety i bie­
gając po mieście orzez cały dzień przynosił do do­
mu późnym wieczorem złotówkę, czasem trochę 
więcej...

Maciek pracował w garażu. Miewał niezłe za­
robki. Tygodniówka wynosiła niekiedy aż pięć­
dziesiąt złotych.

Ale rodzice coraz mniej widzieli z tvch pienię­
dzy. Maciek wdał sie w złe towarzystwo. Ja cy ś  
przyjaciele z pod ciemnej gwiazdy wciągali go w 
hulaszcze życie.

Zasmucało to Lilijkę, bo Malesowie tak sobie 
(mianowali, żę kiedyś wydadzą Lilijkę za Maćka 
A i ona sama nie byłaby od tego...

Tem bardziej przvkre je j było powitanie Mać­
ka. g d y  ° a !aeyk witał ja tak gorąco. Spojrzała na 
Maćka. Była niemało zdziwiona , .wytwornościa“ 
iego ubrania. Paiacyk to zauważył i rzekł wesoło:

— Maciek wvg’ada. iakby wygrał wielki los 
na loferji, prawda? Niestety, jakoś my tycfi jego 
pieniędzy nie widzimy, ani nie wiem y, skąd je 
bierze...

Maciek spojrzał na brata surowo. Dziewczęta 
zmieniły temat, aby nie doszło do zatargu.

Nazajutrz odbył się cichy pogrzeb. Malesowa 
pochowano na Brudnie.

W szyscy  wrócili do pracy. Maciek niby też. 
Ale to była nieprawda...

Minął rok.
Pewnego dnia, w ychodząc z pracowni, LIHjka

ujrzała czekającego na nią M aćka. W ziął Ją pod 
rękę i rzekł:

—  Już od paru dni czekam tu pod pracownią 
nie mogłem cię złapać, a chciałbym z tobą pomó­
wić poważnie, sam na sam...

Zlekka zadarty nosek Lilijiki przeszyło dziwne 
drgnienie... Zapytała:

—  Czy to przypadkiem nie zanosi się na w yz­
nanie miłosne?

—  Nie mylisz się. Jesteś taka śliczna... Od- 
dawna cię uwielbiam...

Zalotny uśmiech zniknął z twarzyczki Lilijki. 
Rzekła poważnie:

—  Oczywiście, zawsze miło to słyszeć. Bo, 
musisz wiedzieć, że nie jesteś pierwszym, który mi 
to mówi. Wielu tu już takich moich „wielbicieli" 
w ysta je  całemi dniami pod pracownią, podchodzą 
do mnie, szepczą czułe słówka, przysyłają do pra­
cowni kwiaty, ciastka, Kuszą prezentami. Niektó­
rzy n a w e t c z e k a ją  zrana wpobliżu naszego domu
i odprowadzają mnie do pracowni. Ja  zaś nikogo 
nie wyróżniam, ale i nie odtrącam , Nie szkodzi. 
Niech mnie odprowadza do pracowni albo do do­
mu. Przynajm niej droga nie wydaje się taka dłu­
ga. A koleżanki mówią: „Ta Lilijką —  to ma szczę­
ście: tylu wielbicieli!.. Ale serce musi mieć Jak Że­
lazna Bram a: coraz to inny...“

Maciek spojrzał na nią ze zdziwieniem. Uspo­
koiła go:

—  Tylko nie myśl, że to prawda, mój Maciu­
siu. Mylą się moje koleżaneczkl. Tyle innie wszy­
scy obchodzą, co zeszłoroczny śnieg. Nikogo Jesz­
cze nie kochałam. Mogę ci przysiąc...

—  A mnie... też nie?
—  T y  to co innego! Dla ciebie nam uczucie

siostrzane. Czy ja wiem, zresztą, może nasza mi­
ło ś ć  m a t a  i s io s t r y  —  bo przecież prawie, ze nitUi
jesteśmy —  ma głębsze podłoże. Jest  ml tak do­
brze, gdy wieczorem wszyscy się spotykamy przy 
stole rodzinnym. Może to właśnie miłość?

Maciek zaśmiał się pogardliwie:
—  Jeżeli tak mówisz, to kochasz -również... P a-  

jacyka... He. he. he!..
Lilijką zmarszczyła piękne brwi 1 wtrąciła su­

rowo:
—  P a jacy k  jest najuczciwszym, najlepszym 

i najmilszym chłopcem, jakiego znam.
Poczem dodała jeszcze poważniej, z dziwnym

smętkiem:
—  Mamy tyle wspólnych wspomnień!..
—  Z lat dziecinnych... gdy byliśmy wszyscy 

smarkaterią... To się nie liczy; szvbko o nich za­
pomnisz, gdy... będziesz moją żoną...

Lilijką umilkła. Zimny dreszcz przeszył je j  cia­
ło. Nie wiedziała, co na to odpowiedzieć.

Maciek zaś nalegał:
—  Nie odpowiadasz mi? A więc mylę się? 

W ięc mnie nie kochasz? Czyli, że mogę nie roz­
mawiać z ojcem o naszem małżeństwie?

Oblicze Lilijki wypogodziło się. Rzekła z ra­
dosnym uśmiechem:

—  Nie zrażaj się tak szybko... Narazie spró* 
bój oświadczyć się o moią rękęŁ Dam cl odpo­
wiedź... po namyśle — dodała, pokazując w pro­
miennym uśmiechu rząd ślicznych ząbków - pere­
łek.

Jeszcze bardziej, niż ta  odpowiedź, uradowało 
Maćka wyraźnie wyczute nerwowe drganie ramie­
nia Lilijki — dowód, że zdołał wzbudzić w niej jed­
nak pewne... wrażenie.

Zawołał wesoło: ,
—  Jestem bardzo, bardzo szczęśliwy. Aby 

uczcić tę uroczysta chwilę pozwól, że cię zapro­
szę na kolacyjkę do „R ydza" w al. Ujazdowskiej. 
To największy szyk...

Liiiika zgodziła się chętnie. Po drodze m yśla­
ła: czy to uczucie, jakie żywi dla Maćka... uczucie 
bardzo serdeczne i żywe... —  jest właśnie... miło­
ścią?

Przecież kochała również Pa  ja cyka. Czy tak 
samo. czy inaczej —  nie umiała jeszcze sobie zdać 
sprawy.

Małżeństwo z Maćkiem? Kto wie czv to nie 
dobra m yśl? Jak Mirka ucieszyłaby sie!. Lilijką 
byłaby je j bratowa... Miałaby pewność, że już nig­
dy się nie rozstaną

Dalszy ciąg nastąpi.
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W ACŁAW  SIERO SZEW SK I

' r a c a  r a d i a

Troszkę d latego, że ju ż  się w laści- zbrudzona, a po wtóre, w poście nic
w ie kończy karn aw ał, a  troszkę i dla- 
te g o , że poprostu  ta k  ch ce  sam ow ład 
n a  kró low a M oda, —  bluzki z a czy n a ją  
b y ć  m odne. K to ś m oże pow ieuziaiby, 
ż t  w łaściw ie, to  ju ż  są  m odne od daw 
n a  —  ale w łaściw ie dop.ero teraz z a ­
czy n a  się  nadobre era  bluzkow a. Kano 
do p łaszcza, czy  kostju m u , po połud­
niu —  na w izytę, b a  naw et w ieczorem  
n a  dancing —  pani w kłada bluzkę.

Kano —  blu zeczka je s t  bardzo kolo 
ro w a, m oże rów nież b y ć ja sk ra w o - 
szkocko  k raciata  i w ykonan a je s t  w łas 
noręcznie (trudno, ja k  m oda, to  m od?) 
szydełkiem  z w eśny. B lu zeczk a  w yglą 
da nad zw yczaj efektow nie i e leg an c­
ko.

Ko południu —  o, to  inna spraw a. 
B lu zeczk a  je s t  o  w iele stro jn ie jszn , je j 
fason  je s t  b a id z ie j skom plikow any i ir- 
szy ta  je s t  z m aterji je d w a b n e j. B ardzo 
częste  je s t  nieco dłuższa i zachodzi na 
spódniczkę.

A w ieczorem ? —  W ieczorem , zdra­
dza w yraźnie ten d en c je  do ppsiadania 
bask in y . B o  bask in y  za cz y n a ją  znów  
w chodzić w  m odę. B luzka w ieczoro­
wa zrobiona je s t  z g eo rg etty , satin 
velouru, flam izolu lub naw et z ło te j, 
czy sreb rn ej lam y.

A teraz je s t  ta k a  sp ra w a : P an i na 
pew no posiada b alo w ą, lub w ieczoro 
w ą  suknię, k tórą  w łoży b y ć  m oże je ­
szcze  jed en  raz  na ostatn i bal czy  dan 
cin g  karnaw ałow y, a potem ... potem  
—  suknia pow ęd ru je do szafy , bo po 
p ierw sze je s t  ju ż  tro ch ę  1 zniszczona i

w yp ad a przeciez chodzić w sukni ba 
low ej,  w ydekoltowanej i bez ręka­
w ów . Przez ten czas kiedy będzie wi­
siała  w szafie, nadejdzie wiosna i wraz 
z nią zielony karnawał. Oczywiście, że 
na zielony karnawał ta nieznośna mo 
da zadysponuje nowe toalety i pani 
naw et nie będzie chciała  spojrzeć  na 
sw ó j karnawałowy rynsztunek.

Cóż wobec tego pozosta je?  
Przedewszystkiem oadać karnaw a­

łową toaletę do prania, a następnie... 
proszę spojrzeć  na wyżej zamicszczo 
ne modele. '

Czy Pani ma ochotę na no'*. ą- mod 
ną bluzkęv

C zar radja, ja k o  najcu dow niejszego 
w ynalazku b ieżąceg o  stulecia, zatarł 
się i znikną! z naszego umysłu Już 
nas nie w zrusza, nie napełnia dumą 
sam  widok „śp iew ające j skrzyneczki" 
z ba jk i Szeherazad y.

D ziw ny w sw ej prostocie instru­
m ent, za pom ocą którego m ożem y 
słyszeć niesam ow ite, niedostępne dla 
nas w inny sposób, ryki, gw izdy, i ję  
ki przestw orzy ju ż nie napełnia nas za 
bobonnym  praw ie niepokojem  i racie  
kaw ćniem ...

Na pudlo naszego dom ow ego głoś­
nika spoglądam y jak  na stary  miły, 
znany nam dobrze m ebel...

S łow em : do radja przyzwyczailiśmy 
się, jak  przyzwyczailiśmy się do ko­
lei, samochodów, telegrafu, sam olo­
tów, kina.

Zaczynamy żądać od niego usług 
specja lnych i przyjemności artystycz­
nych.

S ą  tacy, co wprost mówią o obni­
żeniu, zwulgaryzowaniu sztuki przez 
rad jo  i to zarówno w dziedzinie muzy­
ki, jak  słowa. S ą  muzycy, którzy t\\ iei 
d/.ą, że radio zniekształca smak słu­
ch acza ;  są  słuchacze, którzy oskarża­
ją  mikrofon o zniekształcenie dźw ę- 
ku.

Przypuśćmy, że jedni i drudzy ma­
ja rac ję ,  że mikrofon zabarwia w pe­
wien sposób fale dźwiękowe, przepły­
w ające  prz°z n pgo. Ale czyż nie. za­
barwia w (en sposób dźwięków każ­
dy nowy instrument muzvcznv? Czy

2 robimy ją  właśnie z niepotrzebnej ‘ fortePiaM n. e stworzył' odrębnej, teor.ii
juz. sukienki v r:<.zerowej.

C t y l k o  miljon wart jest zaihciiu?
Zły żołnierz, k lćry  nie pragnie z o ­

s ta ć  generałem  i zły g racz  na loterji, 
k tóry  nie m yśli o w ygraniu m iljona 
z łotych . A le tak  sam o, ja k  nie każdy 
żołnierz dosłużyć się m oże n a jw y ż­
sze j szarży , tale rów nież i nie każdy 
n ab y w ca losu lo tery jn eg o  m oże zostać 
m iljonerem . Na szczęście  w V -e j k la ­
sie  L o terji P ań stw o w ej i te  w ygrane,

gdy zachodzi kon ieczność rozstrzygiiię 
cia zagadnienia, iak i gdz!e. najlep iej 
ulokow ać sw ó j kapitał.

O dpow iada sobie na to  pytanie każ 
dy, ja k  p o trsii, ale nie u lega w ątpliw o 
ści, że nigdy nie m oże być tak iego  wy 
boru, ja k  ob ecn ie. C ena bardzo nie­
raz w artościow ych ob jek tó w  zarów no 
nerucltontych, ja k  i ruchom ych, tak

niew ielką
. . .  , .   się m ożna

ły  nietylko na otarcie  łez, ale i na n a j- w laścfcie em pleknie zagospodarow a- 
bardziej p iod ukcy jne p rzed sięw zięcia .-1 neg0 n? a ;ę t l« i, ' lub dużego dtittu  w

kompozycji  m u zyczn e j?  Są dźwięki, 
które przepuszczone przez mikrofon, 
hrzydna, ale są  i takie, które nabiera­
ją  siły i milszego tonu. Bardzo być 
może, 7.c zarazem powstanie muzyka 
specjalnie skom ponow ana dla radia z 
uwzględnieniem właściwości mikrofo­
nu. W  dziedzinie literackiej jest to już

czynione, gdyż okazało się, że me 
wszystkie forw.y pisaiskje i n'e każdy 
styl nadaje  się Odtwarzać przez mik, o 
fon w sposób zrozumiały, dość czy­
sty  i mity.

Ja k  każdy środek artystyczny radio i  
w ym aga sta łe j czu jności i wytrwa.cj  
uzgodnionej pracy zoiorowej.  i i e k i -  
nywuj ą  je j w centralach rad jc\r\,h 
stałe zespoły: muzykalny, litc-nck , na 
ukowo - odczytowy, wreszcie dsden- 
nikarsko - in form acyjny . W w ielka li 
budynkach wre praca od rana do no 
cy . W  biurach o d b y w a ją  się nieustan­
ne konferencje, narady, porozumienia 
co do treści programów. Dzw .ęi/ą 
dzwonk telefonów, s tę k a ją  maszyny 
do pisania, b iega ją  woźni, brzmią sthi 
mione dźwięki muz\ ki lub śpiewu. W 
salach koncertowych, w pokojach od­
czytowych. akustyc/iue ztaudi.wąiiyi h 
i izolowanych od dźwięków zewnc.rz 
nych, od byw ają  s ę nieustanne próby 
koncertów , drzemnwien, słuchowisk, 
kontrolowanych przez s o e c a h s to w .  
Każda rzecz musi uzyskać odpowied­
nią miarę w natężeniu i s/ebkosei 
dźwięków, aby jirz.ćsżcdls/y jirzc/. po 
tężną s tac ję  radjową-' w • Rasz-ymc " i l -  
bić się w uszach słuchaczów jasno i 
zrozum iale, żeby wywołać -pojadane 
w rażenie uczuciowe i umysłowe.

|est więc radio, iak ę.dvbv 'wielkim 
w y cho w aw cą w y o l jh ż  ii- narodu, ti m 
potężniejszym, że dzin'a ręiko .za v>o- 
mocą jednego zmysłu ślm hu, .jak u o- 
cie miiiałych.

A ,pón ewóż wyob^azma jest pod­
staw ą i skarbnica lud siego rn7 iimu i 
ludzkiej woli, więc radio w*vkdhy\va 
ogromną robotę społeczną, nietylko 
w zbo gacafec  nasze siły duchowe, P c z  
przez jednoczesne działanie na nrhn- 
nv dusz ujednost : min' ?r i w ten sno- 
sóh ezvrr je bardziej dla siebie zrozu­
miale. hardziej bratnio.

k tóre  przewiduje plan poza mil jonem, d, że t0zpOr7.adzajac 
są  je szcze  d ość  wielkie, by w ystarczy  f ^ 0 „ 0 i )Wj<ą> s ta ć
lir m Otirllz/l mo nłorOia ł/et nłn .

Z w łaszcza  w  dzisie jszych k ry ty cz­
nych  czasach , gdy pieniądz w gotów  
ce je s t  rzadki i drogi, zostan ie -n a g le  
w łaścicielem  r.p . trzech kroć stu  ty się ­
cy  złotych , stw arza  ty le m ożliw ości, 
że dopraw dy niem a najm n ie jszeg o  po 
w odu do zm artw ienia. Praw dziw y kło 
pot rozpoczyna się dopiero w chwiii,

ZAMIAST BIELENIA NA 
SŁOŃCU -  RADION

ćielenle na słońcu jóst zależne od pogoefa. 
Ola'gospodyń, natomiast, które używają 
ftadionu, zmienność pogody jest obojętna. 
Radior\ zastępuje całkowicie c'z ałanie 
słońca i. bielenie, na trawie, gdyż miljony 
drobnych pęcherzyków tlenu już w czasie
ft ff lnS/l MA/niom ln nialiTna I/**

V A PRZEDTEM NAMOCZYĆ W P R O S Z K U  SCH iCH T

śródm ieściu , no i... czekać lepszych 
czasó w . A gdy nadejdą, łatw o będzie 
się przekonać, ze dzięki tylko temu 
oczekiw aniu zostało się o w ie k  b o ­
g atszym , niż się było w dobie kry zy ­
su.

Ż eby  jedn ak  n :'.'ć  m ożność w y g ra ­
nia in jljony, czy kilkuset ty sięcy , trze 
ba pr/.cdewszvstkiem dopełnić pew ne 
go w arunku —  m ianow icie kupić los 
na L oterję  P aństw ow ą. Je s t  to n atu ­
ralnie, pew ien w ydatek , dla n ie jed n e­
go naw et dość duży —  ale innego spo 
sobu n iem a: Ido nie sie je , ten nie zbic 
ra . N ajm niej odczu ją  to  ci, którzy gra 
ją  sta je , gdyż op łacalne każdą klasę 
zosobna, m niej potrzebu ją  w ydać go 
tów ki odrazu, podczas gdy teg o , kto 
rozpoczyna g rę  d o riero  od k lasy  V -e j, 
czek a  w iększy w ydatek jedn orazow y.

P am ięta jc ie  w ie c : należy g rać  stale 
w e w szystkich k lasach .

J u ż  c ^ s  zam aw iać f l U / f )  f  f l t H E  d r z e w k a  U A t d f l M I  ° 9  1 1 5  
(wiosna nadchodził) U l f U l U W L  i k r z e w y  i c j o s n o d .
znan e j  d obroci (4  złote  medale) w l ir m ie :  B r a c i a  C H O M 1 C Z ,  \fiarszaw a, 
ul. Zgoda 8. Rok z a łó ż . :  1909. Plany parków i sa  ów. C e n n i k i  g r a t . i

P r a w a  ręka
W&rsz&wski otorazsk kryzysowy

Przy o ty łości, artretyzm ie 1 ch o ro ­
bie cu krow ej, naturalna woda g o n k a  
„F ran ciszk a  - Jó z e la "  wzmacnia czyn 
ności żołądka i kiszek oraz ułatwia tra 
wienie. Zalecana przez lekarzy.

N IE w yrzucaj zegarków . P rzy jm u je­
m y w szelkie rep erac je  od 2 zi. Szkieł 
ko 0.60 . B azar G enew ski, Chłodna 51.

Szlam szy bko wąskieini, cieni 
nenii uliczkami Starego Mia­
sta. Deszcz, zimno. LKl czasu 
do czasu przemknie się cień 
człowieka.

Nagle tuż kolo mnie rozległ 
się donośny głos dziecka

—  Irysy śmietankowe dwa 
za pięć, cztery za dziesięć, Iry­
sy !

Spojrzałam. Chłopak czy 
dziewczyna? Mała osiemnasto­
letnia osoba, opatulona w wiel­
ką chustkę, z pod której widać 
tyllko silnie zaczerwieniony no 
sek i dwoje rezolutnych ocząt, 
zbliżyła się do mnie.

—  Iryski, proszę pani!
Teraz dopiero rozpoznałem

w niej pocieszną dziewczynkę z 
dwoma warkoczykami.

—  Jak  ci na imię, dziecko?
—  zapytałam.

— J a  nie jestem dzieckiem — 
odpowiedziała niespodziewanie.
—  J a  jestem prawą ręką...

—  Jak to ?  — zdziwiłam się.
—  Ano tak. Ja k  ojciec prze­

stał robić u piaskarzy, mama 
powiedziała mi: „Słuchaj Zoś­

ka, od dziś zostajesz moią pra 
wą ręką. Uędzicmy razem ium 
eowały". No i pracujemy. ..a 
spizeuaję rysy, a mama placki, 
takie po 5 gr., wie pani. Dsa 
warte te zarobki! —  zawołała, 
udając glos matki. —  Jak  s u  
zbiera I zł. 50 gr., to już pobr/e, 
a często to i tego niema. W te­
dy to mama ni; w*i: „Nie damy 
sie jednak. Zośka, biedzie, bę­
dziesz m oją prawą ręką"...

— A chodzisz do szkoły?
—  Gdzież tam, proszę pani! 

Ale marna mówi, że będę'cho­
dziła, już niedługo, jak tylko na 
Staną lepsze czasy.

W  pewnej chwili odbiegła 
ode mnie. Podskoczyła do 2-ch 
jakichś osób na drugiej stronie 
ulicy. Po chwili iednak wróciła.

—  To moje stałe, klientki — 
powiedziała i  durną... —  No, 
już idą, proszę pani...

Odbiegła w dziecinnych pod­
skokach i., otulając sie lepiej w 
podartą chustkę, wołała-:'

— Irysy śmietankowe, irysy!
Dzielna prawa ręka!,

Stacha.

5. A.
Hr. 17

Największą pakowni; herbaty w kraju
ma firma

Najbardziej rozpowszechnionym gatuckiam
jtst jej

który pomimo panującego kryzysu oraz konkurencji krajowej 
i z a g r a n i c z n e j  nie s t r a c i ł  na s we j  p o p u l a r n o ś c i ,  j ako
H E R B A T A  D D F M O N A Ł A  i  T A ? 4J A
R&ffińZŻ KflWA „E.W .I.G .” ZuOŁYŁA SOBIE 03Ói.N* UZNANIE.
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P r z e p o w i e d n i e  a B t r o t a g r i c z n e .

W ie le  m iłych  n ie sp o d zian ek  i p rz y ­
g ó d . P o z n a n a  d ziś o so b a  o d e g ra  w ie l­
ką ro lą  w tw em  ży ciu . S ta ra j  się  wy­
k o rz y s ta ć  d z isisie ju ze  s p o s o b n o ś c i,g d y r  
lo s  tw ój k o rz y stn ie j s ię  p rz e z  nie dla  
c ie b ie  u łoży .

Rok Święty
Jak podają z kół zbliżonych 

do Watykanu. O jc iec  Sw. od­
wiedzi w tym roku wszystkie 
główne bazyliki rzymskie.

Zabity przez tramwaj
65-letni Józef Kuśmierski zam. 

przy ul. Rembertów w Warsza­
wie, tragarz, który w czasie 
przechodzenia przez jezdnię, na 
rogu ul. Kijowskiej i Brzeskiej, 
dostał się pod tramwaj lin ji,, 12“, 
doznając ogólnego potłuczenia 
i złamania lewego uda, zmarł w 
szpitalu.

Tłum uw olni zwierzęta
Na ul. Krasińskich we Lwo­

wie, doszło do wielkiej awantu­
ry z rakarzami. Ulicą tą przecho­
dziła służąca adwokata z psem 
bez kagańca. Przejeżdżający ra­
karz porwał psa. Służąca wszczę­
ła alarm. Tłum rzucił się na 
rakarza Walerjana Hanzla i jego 
pomocnika Józefa Nowaka i uwol­
nił z furgonu wszystkie zwie­
rzęta.

Ksiądz oskarża adwo­
kata o najście domu
W Sądzie Grodzkim w War­

szawie toczyła się sprawa nie­
podobna do szablonowych spo­
rów tego sądu.

Oskarżonym był adwokat S. 
i pani Ziachj oskarżycielem zaś 
ksiądz Kaczyński, wł. majątku 
Skromie.

Nim majątek ten przeszedł w 
ręce księdza Kaczyńskiego adw. 
S . zarządzał nim, zaś pani Ziach 
administrowała.

W obec tego, że zarówno ks. 
Kaczyński jak i adw. S. zamie­
szkiwali w majątku w tym sa­
mym pałacyku, przyczem adw. 
S. zajmował 6 pokoj , ks. Ka­
czyński zaś pięć i kuchnia była 
wspólna przeto na „terenie*1 tej 
kuchni zatargi przybierały na 
gwałtowności.

Skoro pani Ziach z całą sta­
nowczością jęła okupować kuch­
nię, nie dopuszczając siostry 
księdza doszło do procesu, a 
mianowicie ksiądz Kaczyński 
oskarżył adw. S. i Ziach o sa­
mowolę, przedstawiając ich czyn 
jako „najście domu".

Sprawa znalazła się w Sądzie 
nie doszło jednak do je j roz­
strzygnięcia, bowiem Sąd posta­
nowił w charakterze świadka 
wezwać nadkomisarza Chełmic- 
kiego.

W tym stanie rzeczy "proces 
odroczono.

F o M  np iiiiltj
W Rzeżycy w Inflantach pol­

skich wykryto niesłychane mor­
derstwo, dokonane na 80-letniej 
Dar : Trockiej. Zwłoki je j znale­
ziono zmasakrowane. Głowa była 
zmiażdżona, a na całcm ciele 
widniało mnóstwo ran. Śledztwo 
ustaliło, że przed zamordowa­
niem staruszka została zniewo­
lona. Dalsze śledztwo doprowa­
dziło do ujęcii. morderców. Są 
to włościane: 20-letni W ojt,
25-letni Kajst i 19-letni Kajst. 
Wszystkich trzech opryszków, 
okutych w kajdany, przewiezio­
no do Rzeżycy.

KamienLCznik pobity 
przez i syna

W godzinach popołudniowych 
w mieszkaniu własnem na St. 
Kasatuka, właścic iela domu przy 
ulicy Marty 8 we Lwowe, na­
padł jego syn Władysław i tę- 
pem narzędziem zadał szereg 
ciężkich obrażeń. Władysław ze­
znał, że do czynu tego namówił 
go brai Stanisław.

Lekarz spowodował śm ierć  
pacjentki

Do miejskiego zakładu położ­
niczego przy ul. Karowej w War- 
ezaw.e została przewieziona ka­
retką pogotowia z mieszkai„a 
ginekologa dra S. F. z ul. Sien­
nej, lekarza Kasy Chorych, cho­
ra Antonina Wiekierowa, żona 
fryzjera na której to lekarz do­
konał niedozwolonej operacji. 
Chora po dwu dniach zmarła.

W sprawie tej wdrożono śledz­
two.

Straszne sam obójstw o  
wdowy

Wstrząsający list pozostawiła 
w Warszawie w domu wdowa po 
sierżancie. Zofja Kubiakowa dla 
dzieci, które po powrocie ze 
szkoły, nie zastały już tam matki.

Nieszczęśliwa matka pisze w 
tym liśc ie :

„Z powodu złych warunków 
materjalnych popełniam sam j - 
bójstwo. Dzieci odprowadźcie do 
dowództwa ó-go Dywizjonu Sa­
mochód., by się tam niemi za­
opiekowano. Nie chcę popełnić 
samobójstwo w mieszkaniu, uczy­
nię to tam, gdzie mnie nogipo- 
n:osą“.

Policja ustaliła, że Kubiakowa 
wraz z dziećmi żyła w straszli­
wej nędzy.

Z am knięcia domów nierządu
Starostwo grodzkie śródmiej- 

sko-warszawskie przystąpiło do 
likwidacji potajemnych domów 
publicznych. Dotychczas zlikwi­
dowano spelunki przy ul. Ry­
cerskiej 3, Bednarskiej 18, Nie­
całej 9, Lórawiej 28, Kruczej 48, 
Zórawiej 26 i Nowogrodzkiej 14. 
Dalsza likwidacja jest w toku.

Nadto starosta grodzki iród- 
miejsko - warszawsk' zarządzi! 
zamknięcie hotelu „Wersal** przy 
ul. Marszałkowskiej, wobec u- 
prawiania w nim nierządu.

Hat'ra zamordowała dziecko
We wsi Antoniew, k. Łodzi, 

pod domem gospodarza Kubic­
kiego znaleziono zwłoki nowo­
rodka. Jak ustaliło przeprowa­
dzone dochodzenie, dziecko zo­
stało zamordowane przez własną 
matkę, córkę Kubickich, 1 8 'letnią 
Florentynę, którą aresztowano.

Pożar w lecznicy Związku 
Kas Chorych

Wczoraj wieczorem interwen- 
jowała straż pożarna przy ul. 
Batorego 5, gdzie w lecznicy 
Związku Kas Chorych służąca 
przygotowując na maszynce ga­
zowej zaprawę do podłogi spo­
wodowała pożar, dolewając nie­
ostrożnie do tej zaprawy ben­
zynę. Pożar zniszczył okna, 
drzwi i meble ubikacji. Szkoda 
wynosi 450 zł.

W ypadok przy ni. Orzeszko .rej
Wczoraj wezwano Pogotowie 

Ratunkowe na ul. Orzeszkowej 
7 do Bron.sławy Weinraub, lat 
33, urzędniczki Nowego Dzien­
nika, zam. Lubomirskiego 37, 
która schodząc potknęła się na 
schodach i upadła doznając zła­
mania lewei nogi w kostce. Prze­
wieziono ją do szpitala św. Ła­

zarza.

Jak  się dowiadujemy, Sąd w 
Krakowie rozesłał wszystkim 
świadkom wezwania na rozprawę 
przeciwko Gorgonowej, która ma 
się odbyć 6 marca.

Dowiadujemy się że, ma być 
przesłuchany ks. Karol Ciśniak, 
katecheta gimnazjalny Stasia Za­
remby, ponadto szofer Józef 
Wiśniowski oraz Bronisława Be- 
cherówna. Jak widać z tego, 
rozprawa przeciwko Gorgonowej 
w Krakowie obfitować bęazie w 
nowe sensacyjne szczegóły.

Obrona powołując nowych 
świadków, chce wprowadzić do 
rozprawy nieznane dotąd mo­
menty, któreby miały wykazać 
zupełną niewinność ich klijentki.

Śmierć przy odnawianiu 
kopuły św. Piotra

Podczas robót restauracyjnych 
koło kopuły Bazyliki św. Piotra 
w Rzymie wydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. Jeden z mura­
rzy pracujących na rusztowaniu 
stracił w pewnej chwili równo­
wagę i runął z wysokości 50 m. 
na ziemię, ponosząc śmierć na 
miejscu.
Adwokat skazany w Krakowie

Onegdaj odbyła się w sądzie 
grodzkim karnym w Krakowie 
przed sędzią dr. Janickim roz­
prawa przeciw dr. Adolfowi 
Schnitzerowi, krakowskiemu ad­
wokatowi, osk. o sprzeniewie­
rzenie kwoty 20 zł. na szkodę 
swego klienta Jana Schimshei- 
mera, emer. urzędnika P. P.

Po przewodzie sądowym, sę­
dzia ogłosił wyrok skazujący 
adw. dra Schnitzera na 1 mies. 
aresztu, darowanego nu w zu­
pełności na podstawie amnestji. 
Oskarżał rzecznik prokuratury 
Faron.

Nieszczęśliwy wypadek 
urzędniczki

W czoraj uległa nieszczęśliwe­
mu wypadkowi urzędniczka dyr. 
policji w Bielsku p. Kabiżanka. 
Potrącona przez jednego z sa­
neczkujących się. Kabiżanka do­
znała wstrząsu mózgu. W sta ":e 
ciężkim odwieziono ją do szpitala.

Napad i pobicie akademika
Dom techników studentów we 

Lwowie, był terenem brutalnej 
napaści. Około godz. 11 wiecz. 
po wyłączeniu przewodów ele­
ktrycznych w lewem skrzydle 
gmachu, do pokoju, w którym 
mieszka student Tadeusz F .otrow- 
ski, członek Legjonu Młodych 
wtargnęła grupa nieznanych 
sprawców i pobiła go dotkliwie 
tępemi narzędziami.
Si ofer zaczadził s ię  w  D ębnikach

W e z o ra j ra n o  w ezw ano P o g o to w ie  
ra tn n k o w e na ul. P u ław sk ieg o  5  w D ę b ­
nikach g d z ie  F ra n c is z e k  Słow ik  1. 2 3 ,  
b e z ro b o tn y  s z o f e r  u leg ł z a tru c iu  tle n ­
kiem  w ęg la  w y d ob yw ający  się  z p ie ca .

P o  u d zielen iu  p ie rw sz e j p o m o cy  p rz e -  
w ie z io ro  g o  w ta n ie  n iep rzyto m n ym  
do sz p ita la  św . Ł a z a r z a .  
Nieuzczę&liwy w ypadek g o s p o ­

dyni rr  P łassow ie
P o g o to w ie  ra tu n k o w e z o s ta ło  w ezw a­

ne w c z o ra j w ie cz ó r  do P ła sz o w a  na ul. 
G re m a d z k ą  1 1 6 . g d z ie  R z e p k a  M arja  
la t 5 6 , g o sp o d y n i, w ie sz a ją c  b ielizn ę  
n a s try ch u  sp a d ła  z d ra b i .y  i dozn ała  
złam an ia  p o d sta w y  :z a sz k i P rz e w ie z io ­
no ją  n a  o d d z ia ł ch iru rg iczn y  s z p ita la  
św . Ł a z a rz a .

O szu ści p ierścio n k o w i p rzed  
Sądem  w  K rak o w i :

P r z e d  sę d a ią  d re n  Ja n ia k  n  w s ą ­
dzie  karn y m  w K ra k o w ie  z a sie d li na  
ław ie  o sk a rż o n y ch  W in ce n ty  K ieb zak , 
1. 3 9 ,  s to la rz , (B a r s k a  8 2 )  o ra z  S tan . 
T y ra ła , 1. 3 6 , ro b o tn ik  (L u d w in ów  1 0 ) ,  
o s k . o to ,  że  w  K ra k o w ie  dn. 2 4  X .  193 2  
w ce lu  o s ią g n ię c ia  d la  sieb ie  k o rz y śc i  
m a ją tk o w e j usiłow ali Jó z e fo w i P u c h a ­
czo w i s p r z e d a ć  b e z w a rto ścio w e  r z e cz y  
le c z  zam ie rz o n e g o  p rz e s tę p s tw o  nie d o ­
k o n ali jodynie p rz e z  p rz e sz k a d z a n ie  
tr z e c ie j  o se b y . P o n iew aż ob aj s ą  znani 
ja k o  o s z u ś c i  p ierśc io n k o w i s ę d z ia  ska  
zał k a ż d e g o  po jed n y m  ro k u  w ięzien ia .

O sk . rz e cz n ik  p ro k . s t .  p rz ó d . F a ro n .

Podpalił zabudow ania  
z zem sty  

Rozprawa przed Sądem przysięgłych

W  d alszy m  cią g u  k a d e n cji sęd zió w  
p rz y się g ły ch  zasiad ł w cz o ra j n a  ła w ir  
o sk a rż o n y ch  T o m a sz  K ą d z io re , la t  3 8 ,  
w yrob nik  z L ib ią ż a  W ielk>ego p . C h r z a ­
nów , o sk . o zb rod n ię p o d p alen ia .

A k t o sk a i ż en ią z a rz u c a  o s k . K ę d z io ­
rz e , że  w dniu 2 6  I X . 1931  r .  p o d p alił  
zab u d o w an ia g o sp o d a rs k ie  F r a n c is z k a  
T o p o rk a  w L ibiążu W ielk im , sk u tk iem  
cz e g o  sp ło n ęły  d o sz cz ę tn ie  zab u d o w a­
nia w raz  ze  sp rz ę ta m i, o d z ie ż ą , z b io ­
ram i i in w en tarzem  żyw ym . S z k o d a  z 
te g o  pow odu w ynosi 3 .0 0 0  zł. P o d c z a s  
ra to w a n ia  d o b y tk u  u le g ł p o p a rz e n iu  w 
p le cy  sam  p o k rzyw d zon y F r .  T o p o re k .

D o ch o d zen ia  w yk n zały , że  p o ż a r  w y­
b u ch ł sk u tk iem  u m yśln ego  p o dłożenia  
o g n ia  p rz e z  T . K ą d z io re  z z e m sty  za  
to , że  w tym  dniu otr.zym ał z i ą d u  
g ro d z k ie g o  z C h rzan o w a n ak az  o w y­
n ag ro d zen ie  T o p o rk o w i szk o d y  w y rz ą ­
d zo n ej w polu p rz e z  k ro w ę o sk a rż o n e g o .

O s k a rż o n y  m sz c z ą c  się  n a  T o p o rk a c h  
za  to ,  że  z a sk a rż y li go  d o są d u , k r y ­
ty cz n e g o  dn ia p o sz e d ł p od dom  T o ­
p o rk ó w  i z a p a lił s tr z e c h ę , n astęp n ie  
p o w ró cił do dom n i z ta m tą d  o b se rw o ­
w ał p o ż a r . P o n iew aż w e w si rob ion o  
ró ż n e  p rz y p u sz cz e n ia  o p rz y cz y n ie  p o ­
ż a ru , o sk a rż o n y , ab y  o d w ró cić  od  sieb ia  
p o d ejrzen ia  n ap isa ł anonim  do P .  Z . U . W .  
ob w in iając o p o d p alen ie  żon ę T o p o rk a .

O sk a rż o n y  p rzy zn ał s ię  do n ap isan ia  
anonim u, a n a stę p n ie  d e  p o d p alen ia  
dom u z z e m sty , tłu m a cz y  s ię  jed yn ie, 
że  z p ow od u  za k łó ce n ia  czy n n o ści p s y ­
ch icz n y ch  nie m ó g ł ro z p o z n a ć  z n a cz e ­
nie sw e g o  czynu i p o k ie ro w a ć  sw ym  
p o stę p o w a n ie m . W o b e c  ta k ie g o  stan u  
rz e c z y  p o d d an o go  b ad an iom  b ieg ły ch  
le k a rz y  p sy ch ja tró w , a  t c  p rof. d r. 
W ach h o lzo w i i Jan k o w sk iem u , k tó rzy  
w ydali opinję, że  o g ra n icz e n ia  um y­
słow e o sk a rż o n e g o  ch o c ia ż  w y raźn e, nie  
je s t jed n ak  ta k ie , a b y  o g ra n ic z a ło  zdoi 
n o ści ro zp o zn aw an ia  zn aczen ia  czyn u , 
a z a te m  z a  te n  czyn je s t  o d p ow ied zialn y . 
P o  p rzesłu ch an iu  o sk ., k tó ry  ro b i w r a ­
żen ie  g lu p iego  i jak  sair. m ów i, że  go  
w e w si n az y w a ją  „g łu p i T o m e k " .

T ry h u n ał za d a ł srd z io m  P rzy sięg ły ch  
4  p y tan ia  na k tó r e  od p o w ied zieli 12  
g ło sam i w inien . T ry b u n ał po n a ra d z ie  
s k a r a ł  K ą d z io rę  na 1 8  m ies . w ięzienia  
z p o zb aw ien iem  p raw  o h y w ate lsk ich  na  
p r z e c ią g  la t  5 .

R o zp r. p rzew . s .  o . d r . P ila rsk i, w o-  
to w ali s . o . d r .  K rup iński i P a r ty k n ,  
o sk . p ro k . d r . P rz y tu ls k i . B ro n ił z 
n rzęd u  ad w . d r. A n g n stn y ek .

Tąjemniczy napad 
bandycki w Krakowie

Do policji doniesiono o napa­
dzie bandyckim jaki onegdaj 
miał miejsce w Krakowie.

Zgłosił się do policji 51-letni 
Jakób Jędryk, który podał, iż 
padł ofiarą napadu bandyckiego 
w czasie którego zrabowano mu 
gotówkę, garderobę i biżuterję.

Według zapodań napadniętego 
sprawa przedstawiała się nastę­
pująco : Jędryk, zamieszkujący 
w schronisku braci Albertów, 
wyszedł onegdaj na przechadzkę. 
Na ulicy spotkał kobietę, niezna­
nego mu nazwiska, która zapro­
siła go do siebie.

Jędryk zgodził się na je j pro­
pozycję i udał się z nią do 
mieszkania. Tutaj, po chwili 
wpadło do pokoju kilku męż­
czyzn, którzy obezwładnili go i 
zabrali mu futro, 20 dolarów i 
złoty zegarek, poczem ulotnili 
się.

Charakterystyczną jest rzeczą 
iż Jędryk nie umie podać, ani 
nawet określić ulicy, przy któ­
rej mieści się mieszkanie, w któ- 
rem miano na niego dokonać 
napadu rabunkowego.

Władze policyjne prowadzą 
dochodzenia.

jjik  kupiec krakowski (che'al
o izukać skarb Państwa

Onegdaj przed s. o. Ostręgą 
i osk. publ. dr. Lewickim zasiadł 
na ławie oskarżonych w Sądzie 
okr. karnym w Krakowie kupiec 
Izrael Vogelfangj I. 46, zam. K ra­
kowska 54, oskarżony o to, że 
dn. 8 U. 1929 w Krakowie uży­
wał stemple na rachunki, które 
już raz były używane. Po prze- 
prowadznej rozpr. Sąd skazał 
Vogelfanga na 1 miesiąc bez­
względnego aresztu oraz na za­
płacenie kosztów sądowych w 
kwocie zł. 25.— .

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO.
p o p oł. „ W y z w o le n ie "
w ie cz . „ P a n o w ie  nie lu bią m iło ś c i"

REPERTUAR KIN.
Adri i „ S z a r y  d o m "
Apollo: „ Ja sn o w ło a y  se u “
Atlantic: „ K o c h a j m nie d z iś "
Bagatela : „ K o b ie ta  K a m e .e o n " .
Dom żołnierza:  „ T a ń c z ą c y  W ie d e ń " .  
Kino Muzeum! „ C h ło p ie c  z L u n a P a r k u "  
Promień : „M m rok k o".
Słońce.' „ A f ry k a  m ów i"
Swit: „ K o m e n d a  s e r c " .
S z tu k a  : „ R o z k o sz n a  p rz y g o d a " .  
Uciecha: „ L u d z ie  w h o te lu " .
Wanda : „ L u d z ie  w h o te lu " .

R A D I O
N ied ziela , 26 lu te g o  19 3 3  r .
G . 1 0 .0 3  I r a n s m . n a b o ż e ń stw a  ze  

L w o w a, 1 1 .3 5  T ra n sm . d czytn  m isyj­
n ego z W a rs z a w y , 1 1 .5 8  T ran sm . s y g ­
nału c z a su , h ejn ał z W ie ż y  M arjack ie j, 
1 2 1 0  T ra n sm . kom . m e te o r , z W a r s z .,  
1 2 .1 5  T ra n sm . p o ran k u  sym f. z W a r s z ,,
1 4 .0 0  „G a w ę d y  p o d h a la ń sk ie " , 1 4 .2 0  
T ra n sm . m uzyki z K ato w ic  1 4 .4 0  T ra n sm . 
o d cz y tu  z W a r s z .,  1 5 .0 0  T ra n sm . m u­
zyk i z K a to w ic , 1 6 .0 0  T ra n sm . z W a r s z .:  
p ro g ra m  d la  m ło d zieży , 1 6 .2 5  P ły ty  
g ra m ., 1 6 .4 5  „ K ą c ik  ję z y k o w y ", 17 .0 0  
T ra n sm . z W a r s z ., 1 7 .5 5  O d cz y ta n ie  
p ro g ra m u , 1 8 .0 0  T ran sm  m uzyki le k ­
k iej, 1 9 .0 0  R o z m a ito śc i, 19*25 T ra n sm . 
z e  L w o w a, 2 2 .0 0  W ia d o m o ści sp o r to w e ,
2 3 .0 0  T ra n s m . m uzyki z W a rsz a w y .

Dyżur dzienny i nocny aptek i ’
R y n ek  1 3  p o d  „ Z ło tą  G ło w a " , R e to ­

ry k a  1 p o d  „ T rz e m a  K o r o a k a m i" , L a -  
b icz  7  „ C z te r n a s tk a " ,  S li u lo m  6  a p t e ­
k a , K a rm e lic k a  9  im . „ K ró lo w e j J a d -  
wi gi'\

U l. B ro d z iń sk ie g o  1 pod „ O p a tr z ­
n o ścią ,

Dyżur dsienny apteki 
R y a e k  A — B  45 p od „B iały m  O r łe m " ,  

Ł o b z o w sk a  6  a p te k a  G r z e g ó r z e c k a  9  
p od „ Ś w ię tą  K in g ą " , D łu g a  4 p od  
„ Z ło ty m  L w e m " , K ra k o w sk a  19  p o d  
„ M u rzy n em ".

R yn ek  P o d g ó rs k i 9  p o d  „ K o r o n ą 1 .

Co mówi lud ?
Potworna zemsta 

kam ienicznika krakowsaiegro
Onegdaj zamieścił w „O stat­

nich Wiadomościach Krakow- 
skich“ Stefan Gregorczyk kamie- 
nicznik sprostowanie które jest 
niezgodne z prawdą.

Nieprawdą jest jakobym ja 
Błażej Chyła został z mieszka­
nia wyrzucony z powodu rzeko­
mych awantur domowych, nato­
miast prawdą jest, że tenże ka- 
mieniczink wyrzucił mnie jedynie 
z zemsty za 3-krotne doniesie­
nie do policji i magistratu za 
brak porządku domowego i nie- 
hyg.enicznych stosunków panu­
jących w tymże domu.

Więc tak okrutnie zemścił się 
nademną zbrodniczy kamieni- 
cznik wyrzucając mnie 70-Ietniego 
starca w czasie największych 
mrozów na bruk pozbawiając 
mnie dachu nad głową.

Błażej Chyła.

Aresztowanie trzech kasiarzy 
w  Krakowie

Wczoraj organa policji państ­
wowej aresztowały trzech osob­
ników, a mianowicie Dudzika, 
Sambora i Wlazłę, schwytanych 
na gorącym uczynku włamywa­
nia się do kasy ogniotrwałej za­
rządu szpitala św. Łazarza. W ła­
mywaczy oddano do dyspozycji 
władz sądowych.

Doraźna kontrola na stacji 
w Bierzanowie

Władze kolejowe i policyjne 
przeprowadźmy w dniu wczoraj­
szym kontrolę na stacji Bierza- 
nów, w czasie której zatrzymano 
66 osób. Z pośród zatrzymanych 
3 osoby nie posiadały biletów, 
24 nie miało legitymacyj zniżko­
wych a 6 legitymacyj kolejo- 
wych.^Wszystkich zatrzymanych 
po sprawdzeniu tożsamości zwol- 
n*’ono.

W ielka kradzież wyrobów  
masarskich w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Totę Augustyna, lat 19, prakty­
kanta masarskiego, zam. przy 
ul. Starowiślnej 85, za systema­
tyczne kradzieże wyrobów ma­
sarskich na szkodę Wincentego 
Piwowarskiego przy ul. K ą cik i. 
W artość skradzionych towarów 
około 1.000 zł.

RED A K CJA  i A D M IN ISTRA CJA  j Krakórr, ni. Na Gródku 2. -  Telefon 171-02 (od godi. 3 11 w poi.)____________________________

CSN Y O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobno 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł, 3.— wraz z odnoszeniem do domn.
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